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WA R A TY  na bardzo dogodnych warunkach
MANUFAKTURĘ: materjały paltotowe, ubraniowe i bieliźniane.

KONFEKCJĘ DAMSKĄ i MĘSKĄ: palta, kostjumy i suknie wiosenne i letnie oraz bie-
OBUWIE: damskie, męskie i dziecięce. (liznę damską i męską.

TRYKOTAŻE: swetry, żakiety, koszulki i t. p.
GALANTERJĘ i NORYMBERSZCZYZNĘ.

r

P O I F C A
DOM HANDLOWY ROGALIŃSKI, ZAREMBA i S-ka

UWAGA! Wykonywamy ubrania damskie i męskie p/g miary.

WARSZAWA. 
MIODOWA 6, tel.152-20

FP.BRYKff CZEKOLADY 5p. z ogr. odp7~^\
w WARSZAWIE, ul. WOLNOŚĆ 2.

UBRA(^ się może KAŻDY elegancko i solidnie
w Domu Hąndl.„KURCAN“ Długa50 sklep45
GARNITURY MĘSKIE boston,'granat, bronz, czarny i ma- 
rengo po 50.000 mk. Wielki wybór innycb garniturów 
i palt jesiennych najlepszych jakości po cenach konku
rencyjnych. Wybór materjałów garniturowych i paltoto- 

wych fabryk zagranicznych i krajowych.

N AIW ItK52fl wPOlSCE 2 A l.  w r-.IBBO' FABRYKA FARB i tAK iŁR &W

W .K A R P IN S K I  & W . L E P P E R T .
W A P 5 Z A W A  -  JERO ZO LIM SKA 3O.» QFERJV NA ŻĄDANIE.



Mistrzowie szachów na turnieju międzynarodowym w Londynie.

Bogolubow i Rubinstein. Ryszard Reti i Capabłanca (Zdobył 1-ą nagrodę).

Z  W R A Ż E Ń  S O P O C K IC H .

Wracają na zimowe leże z Sopotów, 
spłukani przez deszcz i przez ruletkę, 
liczni przedstawiciele mniejszości narodo 
wej i nieliczni reprezentanci narodowej 
większości, którzy mieli odwagę i środki 
narażać się na wyzysk, zorganizowany 
z iście niemiecką systematycznością.

W ostatnich tygodniach zwłaszcza, 
gdy dolar zaczął pędzić w górę, jak balon 
bez liny, ceny zmieniały się częściej, niż 
humor najkapryśniejszej warszawianki. 
Marka niemiecka pada, jak kobieta, która 
tańczy „shimmy" lub która kąpie się 
w „Familienbadzie". Ale najczęściej w So
potach pada deszcz.

Wówczas mrowie ludzkie chroni się 
do kasyna lub do „dancing’ów“. Kasyno 
jest, jak wiadomo, lokalem, w którym 
z błyskawiczną szybkością i zupełnie bez 
bólu można się pozbyć całej zawartości 
kieszeni. Jest to nawet anomalją, że do 
morza ludzie wchodzą w kostjumach ką
pielowych, a z kasyna wychodzą nieprzy
zwoicie goli. W westybulu powinny być 
dla nich przygotowane conajmniej... ka
ftany bezpieczeństwa.

Ktoś współczująćy niedoli bliźniego, 
chcąc dopomóc pewnej nieco już prze- 
kwitającej damie do częściowego choćby 
Odegrania się, poradził jej, by postawiła 
na Pczbę swych lat.

Dama stawia . na... 24... Kulka pad*a 
na... 36...

— A widzi pani: trzeba było mnie 
usłuchać—ubolewa doradca..

Jak szara Wisełka wlewa swe wody 
w modry Bałtyk — płyną i płyną fale 
banknptów do kasy rulety...

Pozateln jeszcze można spłukać się 
w dancingach, gdzie przynaglają do picia 
przeraźliwie kwaśnego wina za bardzo 
słone pieniądze...

Zamówić „Ingelheimer" za <[50 Mk. 
butelka, kelner, lub, jak go nazywają — 
„ober" — nie słyszy.?.

Wówczas woła się głodniej:
— Bitte, Ober) „Ingelheimer"...
Po chwili, trwającej zazwyczaj dobre 

pół godziny, wino jest podane.
Rachunek opiewa na... 500 Mk...
Na interpelację Niemiec z olimpijskim 

spokojem odpowiada:
— „Ingelheimer" kosztuje 150' Mk., 

ale pan zamawiał „Ober-Ingelheimer".
Wogóle z kelnerami w Sopotach trze

ba być bardzo ostrożnym. Gdy Bogu du-

S kąd L itw a k i wracają?..,
Z  sopockie j w raca ją  w ycieczki,

cha winny konsument, spojrzawszy na 
rachunek, mimowolnie schwyci się za 
głowę i zawoła przerażony: „Aj, aj!" — 
kelner niechybnie dopisze do rachunku: 
„Zwei Eier — 10(1 Mk.“...

W „dancingach44 popisują się „jazz- 
bandyci*, którzy walą wszystkiemi czę
ściami ciała w przeróżne naczynia, 'prsfe* 
ważnie kuchenne, i robią taki hałas, że 
całkowicie zagłuszają dwóch biednych 
skrzypków, jednego pianistę i wszystkich 
obecnych. 1

Towarzystwo? Mamy z córkami, roz
wydrzone mężatki, i złota młodzież. Sama 
cymes—śmietanka naszej mniejszości na
rodowej .

— Panie Moryc, prosimy do naszego 
stolika!

Wykwintny młodzieniec w nieposzla
kowanie białych ineksprymablach, w oku 
monokl. zbliża się z nonszalancją.

— Wapdzik, szepce mama do córeczki, 
on ma zagraniczną walutę.

Po chwili „Wandzik" w tanecznym 
splocie w „foxtrotta“ przytula się do z 
p. Moryca tak, że w dzień ślubu wszelkie 
rady i wskazówki mamy będą całkiem 
zbędne.

Znaiiy profesor muzyki, cieszący się 
szczególnem powodzeniem w sferach finan
sowych, opowiada przy drugim stoliku 
anegdoty tak pieprzne, że nawet „Bocian“ 
by się ich zawstydził.

— Swoim uczennicom chyba pan tych 
„kawałków" nie opowiada?

— Nie... One to już dawno znają.*
Jedna z przedstawicielek warszawskie

go baletu wyjechała rozczarowana. Po
wiedziano jej, że perły rodzą się w mu
szlach morskich. Więc szukała ciągle 
muszli, a w muszlach — pereł.

W Warszawie łatwiej o całą kolję, 
niż tutaj o jedną perłę, — zaopinjowała 
wkońcu.

.  * *
Z powodu obecności kilku posłów 

lewicowych mówiono,, że p. Żuławski jest 
ein Liebermann, bo nie oszczędza Marek.

Musiała być tego dnia bardzo zła po
goda, jeśli bawiono się takiemi dowcipami!

** *
„Familienbad". Plaża wypełniona szczel

nie kąpiącymi się obojga płci. Zgiełk, . 
śmiechy, piski, rozgłośne klapsy. Flirt

we wszystkich pozach. Dwóch obnażonych 
grojseszyków popisuje się atletycznemi 
kształtami w walce francuskiej.

— Szwarcman, \ ty  chcesz się ze mną 
spróbować?

— Owszem, ja tobie zaraz położę na 
dwie łopatki.

Jakaś Rebeka wtrąca się do rozmowy.
— Panie Szwarcman, nie bij się pan 

z nim. On panu co zrobi.
— Co on innie może zrobić? Niech 

pani pilnuje swojego interesu. Od czasu, 
jak pani chodzi oglądać księżyc ze Zbysz
kiem Groshiindlerem, pani marka spada. 
To się tak zaczyna: nastroje, a potem 
będzie was tróje.

W innem miejscu:
Rozlewnych kształtów dama pieszczo

tliwie zachęca towarzysza.
— Chodź, Musiek, pójdziemy sobie 

wykąpać, potem sobie położymy na pla
sku, i będziemy sobie opalać...

Ktoś zpów tjomaczy. '
— Mówią, że my, żydzi, nie lubimy 

się kąpać. Czy tutaj kąpie się chociaż 
dwóch chrżeścjan? *

Złoty młodzieniec o orlim nosie 
i czarnych bardzo kędzierzawych wło
sach wytwornie flirtuje z dojrzałą pa
nienką, jedyną córką znanego spekulanta 
walutowego. Weszli razem do wody, on 
uczy ją pływać. Puścił rękę, panna idzie 
na dńo.

Gdy ją  wydobył na powierzchnię 
i przeprowadził ńa płytsze miejsce, doj
rzała panna zwierza się.

— Tak się przestraszyłam! Jeszcze 
przyjść do siebie nie mogę.

Na to młodzian:
— To niech pani przyjdzie do mnie.
— E, stary kawał!
— Pani też nie jest młoda, a wszy

scy się z pani śmieją:
* *

W przyszłym sezonie Sopoty obcho
dzić będą stulecie swego istnienia. Od
będą, się wielkie uroczystości.

Świeżo rozpoczęto budowę olbrzymie
go hotelu nad samą plażą obok Kurhausu 
dl& upamiętnienia rocznicy. 'PIdc pod bu
dowę pochłonio cały niemal odwieczny 
„Nordpark", ulubione schronisko parek 
miłosnych w godzinach wieczornych.

Ciemno w nim i zacisznie, zaś wygo
dne ławki, umiejętnie ukryto w przeroż; 
nych alejach i dróżkach, mogłyby wiele 
opowiedzieć o tajemniczych misterjach, 
które się na nich odbywały, przy akom- 
panjamencie szumiącego w oddali morza.

Za rok ulubiony „Nordpark" będzie 
już należał do przeszłości... Dokąd powę
drują parki miłosne?. Iiń .
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FABRYCZNY SKŁAD TRYKOTAŻY

KAZIMIERZ IDCZAK
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3-ci dom od Marszałkowskie). TELEFON Na 127-12. 
POLECA:

ŻAKIETY. SWETRY. REFORMY. TRYKOCIKI 
DZIECINNE. POŃCZOCHY. SKARPETKI. CIE
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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Polska przechodzi ostry kryzys 
walutowy. Po półrocznej zgó- 

rą, względnej stabilizacji kursu, — 
podtrzymywanej zresztą, jak twier
dzą, przez ministerstwo skarbu 
sztucznemi sposobami, — marka 
polska znów zaczęła lecieć na łeb 
na szyję. Kurs dolara doszedł 9000 
marek polskich. Wartość przedwo
jennego rubla złotego wynosi prze
szło 4000 marek. Wraz ze spadkiem 
kursu rozpoczęła szaleć drożyzna. 
W ciągu paru tygodni wszystkie 
produkty podniosły się bardzo zna
cznie w cenie. Dawną metodą pas
karską pewne artykuły codziennej 
potrzeby, jak np. cukier, poczęły 
znikać z handlu, chociaż wiadomem 
jest, że zapasy są wystarczające. 
Znów wszystkie budżety, domowe 
i handlowe, zostały wywrócone. 
Znowu troska i niepewność jutra 
zatruwają życie każdemu obywate
lowi, żyjącemu z pracy mózgu lub 
rąk. W ślad za nagłą drożyzną idzie 
groźba strajków. Odzywa się po
mruk walk klasowych.

Skąd to wszystko? Jakiż to ka
taklizm zewnętrzny czy wewnętrzny 
wywołał to fatalne wstrząśnienie? 
Czy Polskę dotknęła jakaś żywio
łowa klęska, czy grozi jej nowa 
wojna? Jakie są przyczyny tej pa
niki giełdowej, która walutę naszą 
pcha w bezdenną przepaść?

Dzienniki, uprawiające zawczasu 
agitację wyborczą, zrzucają całą 
winę na swoich przeciwników poli
tycznych. Stara to i wypróbowana 
metoda. W nasze szerokie warstwy 
łatwo jest wmówić, że suszy czy 
deszczom, pogodzie lub słocie, wi
nien jest rząd. Każdy przemytnik, 
łapownik, spekulant walutowy czy 
paskarz z zasady o wszystko złe 
obwinia „rząd polski", ironizuje na

temat „naszych porządków*, lubo 
sam, swojem postępowaniem, naj
większe krzywdy wyrządza państwo
wości polskiej.

Rozsądny, spokojnie rozumujący 
człowiek zdaje sobie natomiast 
sprawę, że przyczyny naszej kata
strofy walutowej leżą gdzieindziej. 
Oczywiście, nasze wewnętrzne sto* 
sunki polityczne, rozcietrzewienie 
walk partyjnych, przesilenia gabine
towe, których sensu nikt nie jest 
w stanie odgadnąć, nie są bez wpły
wu. Wielkie są braki w naszej ad
ministracji, niedostatecznie ugrunto
wane są zasady praworządności. 
Bezwstyd rodzimego paskarstwa, 
które ucieka z niegodziwie zdoby- 
temi kapitałami za granicę, lokuje 
wyspekulowane bogactwa w bankach 
angielskich lub amerykańskich, od
działywa niemało na kurs waluty. 
Wszystko to jednak są przyczyny 
dodatkowe, drugorzędne. W istocie 
rzeczy nie mają głębszego znacze
nia. Głównym, najważniejszym po
wodem spadku waluty polskiej jest 
jej zależność od giełdy berlińskiej. 
Marka polska spada, bo spada mar
ka niemiecka. Marka polska spada, 
bo tak chce Berlin. Niemcy, nie 
mogąc wypowiedzieć nam wojny 
militarnej, wypowiedziały nam woj
nę gospodarczą. Prowadzą ją zresztą 
nietylko z nami: prowadzą ją rów
nież z Francją. Usiłują wszelkiemi 
sposobami pchnąć zarówno Francję, 
jak Polskę w otchłań bankructwa. 
Znany publicysta francuski, Andrzej 
Chćradame wyjaśnia dokładnie 
w swej książce „La mystification 
des peuples allies*x), w jaki spo
sób intryga niemiecko-żydowskich

W No 24 „Świata* omawialiśmy tę pu
blikację.
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bankierów umiała zapanować nad 
otoczeniem p. Lloyd George’a, po
trafiła przy pomocy pp. Giolittiego, 
Nittiego, Schanzera i innych pogłę
bić rozdźwięki między Francją 
i Włochami.

Posłuchajmy, co mówi p. Che- 
redame o kampanji niemieckiej 
przeciw walucie polskiej.

Marka polska została wprowa
dzoną przez Niemców w 1917 r., 
podczas okupacji, celem usunięcia 
z widowni rubla rosyjskiego i zwią
zania organicznego ziem polskich 
z Niemcami przy pomocy środków 
płatniczych. Do kwietnia 1919 r. 
wartość marki polskiej równała się 
wartości marki niemieckiej.

Kiedyż to zaczyna się spadek 
marki polskiej?

Pierwszy raz, w silniejszej mie
rze, objawia się podczas plebiscytu 
na Mazurach i w Warmji, oraz pod
czas targów o Gdańsk. Chodziło 
wtedy o oddziałanie na opinję lud
ności spornych prowincji, o wyka
zanie, że finanse Polski są nie
pewne i chwiejne.

Drugi, silniejszy spadek marki 
polskiej objawia się w okresie mię. 
dzy marcem a kwietniem 1920 r. 
Polska prowadzi wówczas wojnę 
z Rosją, musi nabywać cały mater- 
jał wojenny za granicą. Niemcy, nie 
mogąc stanąć jawnie po stronie 
bolszewików (posyłają im tylko 
setki swoich oficerów), mobilizują 
swoje wielkie banki, by spotęgować 
rozstrój finansowy walczącego o swój 
byt młodego państwa.

Zdawałoby się, że zwycięstwo 
odniesione nad Rosją Sowiecką po
winno było podnieść kurs waluty 
polskiej. Wcale nie. Dlaczego? Bo 
oto zaczynają się przygotowania do 
plebiscytu na Górnym Śląsku. 
P. Cheradame twierdzi stanowczo, 
że spadek kursu waluty polskiej jest 
wtedy wyłącznie i jedynie rezultatem 
rozmyślnej akcji banków niemie
ckich. Szło o to, aby przekonać 
górnoślązaka: — Jeżeli będziesz 
głosował za Polską, będziesz gło
sował za krajem, w którym czeka 
cię ruina majątkowa! I nie ulega 
wątpliwości, że, pewna liczba gło
sujących (p. Cheradame oblicza ją 
na 150 000) dała się pociągnąć tym 
argumentom.

Akcja banków niemieckich była 
prowadzona następującemi meto
dami: W Polsce, na skutek wojny 
i inwazji, zniszczone zostały koleje 
żelazne i przemysł. Polska zmu
szona była nabywać materjał 
kolejowy, maszyny i surowce nie za 
gotówkę, płynącą z wywozu własnych 
produktów, lecz za marki polskie. 
Z tego stanu rzeczy skorzystały

banki niemieckie. Wykupiły ogromne 
ilości marek polskich. Przez jakiś 
czas przemycano prócz tego nie- 
mniejsze ilości polskich marek do 
Niemiec- I potem, nagle, te zapasy 
zostały rzucone na giełdy gdańską, 
berlińską, warszawską, wiedeńską 
i praską. Doszło przecież do tego, 
że w 1920 r. korona austryjacka,— 
pieniądze państewka, beznadziejnie 
zrujnowanego, — miała większą 
wartość giełdową, niż marka polska!

Konferencja paryska (styczeń 
1921) położyła na pewien czas 
koniec tym intrygom. Kurs marki 
polskiej zaczął się nieco poprawiać 
i ustalać.

Ale oto w maju przechodzi 
termin objęcia Górnego Śląska przez 
Polskę. Odpowiedzialni politycy 
niemieccy nie wahają się głośno 
wołać w Gliwicach i Opolu, że 
Niemcy nigdy nie uznają podziału 
Górnego Śląska, że „okupacja 
polska" będzie tylko krótkim etapem.

I równocześnie zaczyna się nowy, 
gwałtowny spadek marki polskiej. 
Cel aż nadto widoczny. Trzeba 
wśród górnoślązaków wywołać nie
zadowolenie, zamęt. Trzeba pokazać 
im, co ich kosztuje przyłączenie do 
Polski.

Do jakich poświęceń finansowych 
zdolne są dla osiągnięcia tego celu 
Niemcy, świadczy najlepiej fakt 
następujący: Niemcy mają dostarczyć 
pewne ilości węgla Włochom i Francji. 
Gdy własna produkcja im nie wy
starcza, zakupują te ilości w Anglji, 
po cenie wielokrotnie wyższej, 
niżby ich kosztował węgiel na pol
skim Górnym Śląsku. Zbankrutowa
ne rzekomo, nie mogące płacić 
Francji odszkodowań Niemcy nie 
wahają się wyrzucić bezpowrotnie 
kilka miljardów marek niemieckich, 
aby tylko nie kupić nic w Polsce, 
aby narazić produkcję węgla w pol
skiej części G. Śląska na poważne 
wstrząśnienia.

Niemcy nie tylko bojkotują pod 
względem gospodarczym Polskę, ale 
wpływami swemi zmuszają Sowiecką 
Rosję do tegoż bojkotu. Niedawno 
komendant jednego ze wschodnich 
pogranicznych okręgów zapewniał 
mnie, że z tamtej strony granicy 
kręcą się dziesiątki agentów nie
mieckich i iak najenergiczniej wstrzy
mują wszelki dowóz towarów z Polski. 
Nie ulega wątpliwości, że Republika 
Sowietów coraz silniej ulega wpływom 
niemieckim, czyli wpływom zdecy
dowanie antypolskim,

** *
Jakaż no to rada? Położenie 

jest bardzo ciężkie, o skuteczną 
radę nader trudno.

Jedynem prostem i zwycięskiem 
wyjściem z tego labiryntu byłoby 
wyzwolenie się finansowe Polski 
z sieci niemieckich, przeniesienie 
finansowego punktu ciężkości dla 
Polski z Berlina—do Paryża i Londynu.

W praktyce wydaje się to na- 
razie prawie niemożliwem. Nosze 
banki i nasz handel przywykł do 
Berlina, związany jest z Berlinem 
tysiącem węzłów. Wielkie banki 
paryskie i londyńskie nie zdradzają 
żadnej chęci wejścia w bliższe 
stosunki z Polską, której nie znają 
i której stosunków wewnętrznych 
nie rozumieją.

Jednakowoż sfery miarodajne 
francuskie muszą zrozumieć, że 
bezpieczeństwo Francji zależy cd 
trwałości i mccy tych państw, 
które powstały w Europie Środkowej 
na gruncie traktatu wersalskiego. 
Polska, Czecho-Słowacja, Jugcsławja, 
Rumunja i Grecjo, oraz republiki 
bałkańskie, razem wzięte, stanowić 
mogą poważną siłę, jeśli zdołają 
zaprowadzić u siebie ład wewnętrzny. 
Z tych państw Polsko jest największa, 
może i musi być najsilniejsza. Siłę 
jednak może zdobyć tylko przez 
uniezależnienie się gospodarcze od 
Niemiec, w których interesie leży 
finansowy rozstrój Polski.

Niemcy przegrały wojnę, ale nie 
chcą wcale wyzbyć się swoich 
planów opanowania Europy Środko
wej i Rosji.

Jeśli państwa koalicyjne, z Francją 
no czele, jako najbardziej intereso
waną, nie przeciwstawią się tym 
zachłannym zamiarom, za kilka
naście, może za kilka lat, olbrzymi 
wysiłek wojenny będzie całkowicie 
stracony.

Propaganda niemiecka, prowa
dzona na całym świecie z niesły
chaną zręcznością, stara się wszę
dzie urobić opinję, że Francja jest 
krajem imperialistycznym, zagraża
jącym pokojowi. Że Polska jest 
państwem sezonowem, nie posiadają
cym wewnętrznych racji do samo
dzielnego państwowego bytu.

Na tę propagandę biedne, rze
komo zbankrutowane Niemcy, nie 
mogące płacić Francji przyrzeczonych 
odszkodowań,wydają miljardy. Skutki 
tej propagandy w Anglji, w Ameryce 
i we Włoszech są widoczne.

Polska musi pamiętać: w walce 
finansowej, jaka się rozgrywa na 
tle odszkodowań między Niemcami 
a Francją, rozgrywają się również 
losy Polski. Tryumf Niemiec byłby 
nieobliczalną w skutkach katastrofą 
dla Polski. S. K.
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Nowy Minister Skarbu.

p. Zygmunt Jastrzębski minister skarbu.

Minisier Skarbu p. M s k i  u naszem położeniu In n e m .
Możemy podać naszym czy te ln ikom  parą  szczegółów b io g ra 

ficznych , dotyczących obecnego m in is tra .
Z yg m u n t Jas trzębsk i u ro d z ił się w roku  1874 w Siedlcach, 

gdzie  uko ńczy ł g im naz jum . N astępn ie  s tu d jo w a ł praw o na u n i
w ersytecie  warszawskim  i ja k o  s tud en t w yda lony  b y ł za g łośną  
sprawę ośw ia ty  ludow e j. IV zw iązku  z tą  spraw ą w ięz iony b y ł 
w cy ta d e li. W skutek tych  wypadków , u n iw e rsy te t u ko ńczy ł dopiero  
w r. 1901. W ro ku  1904 w y jecha ł na D a le k i Wschód, i tam  p rze
b y w a ł przez la t  k ilkanaśc ie , g łów n ie  w Szanba ju , gdzie  os ta tn io  
b y ł dyrek to rem  D anku R osy jsko-A z ja tyck iego . W ro ku  1921 p rz y 
je c h a ł do W arszawy. O sta tn io  z ra m ie n ia  Rządu Polskiego ucze
s tn ic z y ł ja k o  rzeczoznawca fin a n so w y  w konferencjach B e lg ra 
dzk ie j, G enueńskie j i  H askie j. U rząd  M in is tra  S karbu  p ia s tu je  
od dn. 1-go lipca.

Naszemu współpracownikowi uda
ło się z dobrze poinformowanego 
i wiarogodnego źródła wydobyć 
trochę ciekawych szczegółów doty
czących planu finansowego p. mi
nistra skarbu Jastrzębskiego. Otóż 
zdaniem p. Jastrzębskiego główną 
bolączką finansów naszych jest de
ficyt budżetowy. Dotychczasowe za
biegi nad doprowadzeniem budżetu 
do równowagi nie udało się, a to 
mimo osiągnięcia pewnej stabilizacji 
marki polskiej. Podczas tego okre
su stabilizacji wewnętrzna war
tość marki polskiej dostosowywała 
się do warunków ogólnoświatowych, 
tak, że ceny wewnątrz kraju znacznie

wzrosły. Przesilenie gabinetowe 
przyczyniło się do spotęgowania 
drożyzny i do spadku kursu marki 
polskiej zagranicą. Aczkolwiek stan 
nasz ekonomiczny jest dobry, poło
żenie finansowe pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Chcąc je popra
wić, należy przedewszystk'em, opie
rając się na olbrzymich bogactwach 
realnych kraju, rozłożyć niezbędne 
na cel sanacji finansów ciężary 
kraju, na dłuższy okres czasu. 
Ponadto zaś należy, celem ustabili
zowania przewidywań budżetowych 
stworzyć pewną teoretyczną jednostkę 
monetarną dla wewnętrznych rozra
chunków państwowych. Tylko za

pomocą takiej jednostki możliwe 
będzie utrzymanie pewnej stałości 
w naszej polityce skarbowej. Poli
tykę tę p. minister Jastrzębski ma 
zamiar oprzeć na następujących 
zasadach: 1) stworzenie kilku nowych 
kategorji podatków bezpośrednich,
2) podniesienie wydajności da
wnych podatków bezpośrednich,
3) stałe poprawianie całego systemu 
podatkowego, a mianowicie: znie
sienie kilku kategorji podatków bez
pośrednich, które rząd za drogo 
kosztują i reorganizację całego sy
stemu podatków pośrednich i mo
nopoli.

Pp. minister Jastrzębski jest 
zwolennikiem zupełnej szczerości 
w udzielaniu informacji prasie, a to 
tembardziej, że zagranica we wszyst- 
kiem, co dotyczy naszego położenia 
doskonale się orjentuje. Przez pewien 
czas, t. j. dopóki nie okażą się 
skutki planu reorganizacji finansów, 
który ma być wkrótce przedłożony 
Sejmowi, pozostać musi dotychcza
sowy sposób pokrywania niedoboru 
budżetowego zapomocą emisji ban
knotów. P. minister Jastrzębski jest 
zdania, iż może sobie na to bez 
wielkich obaw pozwolić, ponieważ 
kraj posiada obecnie dewizy zagra
niczne w ilościach, wystarczających 
dla zadośćuczynienia wszelkim, opar
tym na przedwstępnych oblicze
niach potrzebom naszego przemysłu, 
a w szczególności łódzkiego prze
mysłu włókienniczego. W ten sposób 
ujemne saldo naszego bilansu pła
tniczego będzie pokryte własnemi 
środkami i bez obniżenia wartości 
marki polskiej zagranicą.

Celem przyciągnięcia kapitałów 
zagranicznych należy ułatwić nietylko 
wejście tych kapitałów do naszego 
organizmu gospodarczego, lecz rów
nież ich wycofanie. Co do całego 
obrotu dewizami, minister przewi
duje wprowadzenie pewnej swobody 
w tej dziedzinie. I tak, ma być 
usunięta wszelka ingerencja rządu, 
a pozostać jedynie kontrola.

W końcu należy stwierdzić że 
p. Jastrzębski mimo trudności w chwili 
obecnej i ciężarów, jakie ona na kraj 
nakłada, pozostaje bezwzględnym, 
niezwruszonym optymistą. Nie mo
żna bowiem mieć wątpliwości co 
do kraju, w którym w przeciągu 
jednego roku obszar ziemi uprawnej 
zwiększył się o 22$.

G.
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Leon Kamir i jego działalność nad Sekwaną.

Kamir przed swoją pracownią paryską.

Leon Kamir i jego działalność nad Sekwaną.

Paryż posiada w murach swoich 
nadmiar artystów-plastyków. Zjeż
dżają tu przecież z całego św'ata 
malarze i rzeźbiarze, żądni wiedzy, 
sławy lub majątku. Anglicy, Ame
rykanie, Włosi, Skandynawi, Hisz
panie studjują teraz prawie tylko 
w Paryżu i przygotowywują się do 
przyszłych sukcesów w dziedzinie 
umiłowanej sztuki. 1 Polacy garną 
się tu, by u samych źródeł poznać 
tajniki malarstwa czy rzeźby. Pa
ryż bowiem stał się teraz metro
polią wszechświatową pod względem 
sztuk plastycznych. Już przed wojną 
był ośrodkiem, przodującym w tym 
względzie, ale obecnie chwycił nie
podzielnie władzę nad twórczością 
malarską i rzeźbiarską.

W środowisku, mającem tak licz
ną i doborową kolekcję talentów 
wszystkich prawie narodowości, tru
dno jest zwrócić na siebie uwagę. 
Tylko jednostki niezwykłe mogą tu 
liczyć na oddźwięk. Rzadko przytem 
komu udaje się pozostać na stałe 
w Paryżu i tu zorganizować sobie 
pracownię. Paryż wymaga przecież 
nieustannego wysiłku, żąda ciągle 
konkurencji i nie roztkliwia się nad 
niczyją dolą. Na to, by w Paryżu 
cudzoziemiec mógł żyć ze sztuki — 
musi naprawdę być kimś w swom 
zawodzie.

Niebawem Warszawa ujrzy w MZa
chęcie Sztuk Pięknych* dzieła ma
larskie p. Leona Kamira, warsza
wianina, któremu udało się w Pa

ryżu osiągnąć powodzenie i uzna
nie. Od 22 lat pracuje on na pa
ryskim gruncie stale wyróżniany; 
umiał wywalczyć sobie tutaj nie
zależność, a ostatnio należy już 
do autorytetów malarstwa nad brze
gami Sekwany. Dzieła jego zdo
bią liczne galer je francuskie. Koła 
fachowe zaadoptowały go do swo
jego grona. Jest to wyróżnienie nie
zwykłe, gdyż w stosunku do cudzo
ziemców francuscy artyści naogół 
zachowują się odpornie. P. Leon 
Kamir chciał się jednak przypo
mnieć Warszawie, gdzie pod kie
runkiem W. Gersona rozpoczął pier
wsze swoje studja. Wybrał więc ko
lekcję dzieł swoich i zwiózł je do 
ojczyzny. Niech w mieście rodzin- 
nem osądzą jego twórczy wysiłek, 
niech zobaczą, co teraz podoba się 
we Francji.

P. Leon Kamir jest jeszcze sto
sunkowo młodym człowiekiem, choć 
wkracza w piąty krzyżyk żywota. 
Energja wre w nim. Przyjechał do 
Warszawy, by złożyć jej również 
w darze jeden z najcenniejszych 
swoich obrazów, malowany w Vevey, 
a wyobrażający słynny komitet po
mocy „dziewięciu" dla Polski. Na 
obraiie tym, mającym już dziś zna
czenie historyczne, znajdujemy po
dobizny: Osuchowskiego, Sienkiewi
cza, Kowalskiego, Wł. Mickiewicza, 
Paderewskiego, Askenazego, Roze- 
na i Taubego. Dzieło to znajduje 
się obecnie w Rapperswyllu.

Każdego z malarzy napewno zain
teresuje, w jaki sposób udało się 
p. Kamirowi zdobyć wśród obcych 
powodzenie i uznanie? Tyle prze
cież nasłuchaliśmy się o nędzy na
szych artystów w Paryżu, tyle do
chodzi do nas wiadomości o zmar
nowaniu się tej lub innej jednostki 
wśród obojętnego, obcego środowi
ska. Pan Leon Kamir mówi nam 
szczerze:

— Powodzenie swoje zawdzię
czam twardej, ciężkiej pracy. W War
szawie nie mają pojęcia, ile trzeba 
pracować za granicą, by utrzymać się 
na poziomie. I proszę mi wierzyć, 
nie pomogą nic żadne reklamy, ża
dne stosunki, gdy nie ma się za 
sobą pracy.

— Czemuż innym naszym arty
stom nie udaje się osiągnąć takich 
rezultatów?

— Czemu? Mam wrażenie, że 
w tern właśnie tkwi sedno rzeczy. 
Znam wielu kolegów utalentowa
nych, ale ciąży na nich przekleń
stwo kawiarni czy innego jakiego 
nałogu. Nie pracują, nie widać ich 
w galerjach, muzeach, na studjach, 
lecz po całych dniach rozprawiają.
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Z Warszawskiego Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych. Wystawa dziel 

a r t mai. Leona Kamira.

Ive tte  G uilbert. <*■Henryk Sienkiewicz.

S ta tk i rybackie  w Dieppe. 
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2 Warszawskiego Fow. Zachęty Sztuk Pięknych. Wystawa dzieł art. mai. Leona Kamira.

Magnolia.

Z rozpraw tych nic nie pozo- 
staje. Jest to jałowe przeważnie 
gadanie. Malować trzeba się uczyć 
nie w kawiarni. My zaś przeważnie, 
gdy dostaniemy się do Paryża, stu- 
djujemy sztukę plastyczną przy sto
liku w kawiarni. To jest zabójcze.

— A może i kiepskie warunki 
materjalne należałoby wziąć pod 
uwagę?

— Zapewne. Człowiek, który 
nie ma zabezpieczonego choćby 
skromnego, lecz spokojnego życia, 
nie może pracować. Biega cały 
dzień, by zdobyć parę franków na 
obiad. Martwi się nieustannie, by 
znaleźć pieniądze na czynsz za 
mieszkanie. Ale ja mówię i o tych, 
któ zy przy.eżdżają z pieniędzmi 
na studja. Przyjedzie młody ar
tysta i miast wziąć się do pra
cy, wpada odrazu w towarzystwa 
gadające i zapomina o celu swoje
go przyjazdu do Paryża. Po roku

wyjeżdża pełen wielkich aspiracji, 
ale niestety te aspiracje nie idą 
w parze z umiejętnością. Bo bez 
pracy niema sztuki. O talencie nie 
mówię, gdyż to się samo przez się 
rozumie. Człowiek, który nie ma 
talentu, nie powinien si^ imać sztuki.

— Czy będzie pan miał na 
jesiennej paryskiej wystawie jakie 
obrazy?

— I owszem. Od wielu lat je
stem stałym członkiem tego salonu, 
jak również należę do drugiego ofi
cjalnego zespołu „Societe Natio- 
nale*.

— Czy to pański obraz „Lato* 
niedawno zakupi! rząd francuski do 
Luxemburskiej galerji?

— Mój. Zakupiono również 
„Akrobatów", duży olejny obraz, 
podobny do tego, który jest obecnie 
w „Zachęcie*.

Przy fortep ianie.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy 
pan, chcąc zdobyć sobie markę 
w Paryżu, jako malarz, nie używał 
do tego pośrednictwa handlarzy?

— O, widzę, że pan zna i tę 
plagę paryską. Nie, proszę pana. 
Nawet nie przyłączyłem się do żad
nej kapliczki wzajemnej adoracji, od 
czego zaczyna się nad Sekwaną ka- 
rjerę. Przez całe życie szedłem 
przebojem, ufny tylko w mój talent 
i pracę. Niech mi pan też wierzy, 
że nie zapłaciłem ani franka za „pu- 
blicite*, to jest za wzmianki o mo
ich wystawach w prasie francuskiej, 
co jest tam zjawiskiem normalnem 
i co tam robią malarze nieznani, jak 
i znani. A jednak pisały o mnie 
najwybitniejsze pióra krytyczne, tak 
w miesięcznikach, jak i pismach co
dziennych.

L.
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Zjazd w Pradze przedstawicieli Małej Ententy i Polski.

M. N incfc, m in is te r Jugo s ław ji, E P iltz , p^zed ? t*w ic ie l Polaki, M. Ouca, m in is te r Rumunji, P rezyden t C zecho-S łow acJi T. Ma-
u sa ryk , p Ben3sz, m in is te r sp raw  zs granicz nych C ze ch o -S ło w a cJ . * ot. Jano S ram ek Praga.

Francuska misja handlowa w Polsce.

Przybyła do Warszawy misja handlo
wa francuska wysłana z ramienia rządu 
francuskiego. Prezes delegacji francu
skiej, p Tirman, oświadczył, co następuje:

„Przyjechaliśmy tutaj celem nawiąza

nia kontaktu, któryby dał w najbliższej 
przyszłości realne rezultaty. Chcemy na
wiązać bezpośredni kontakt z reprezen
tantami waszego przemysłu i handlu. 
Wskażcie nam wasz plan działania, niech

wasi reprezentanci porozumieją się szcze
rze z naszymi przedstawicielami, nie jako 
ludzie znajomi, lecz jako dwaj busines- 
meniw.
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Pięciolecie sądownictwa polskiego.

Henryk Konic, ?nany 
prawnik.

Emil RapDaport, członek 
sądu najw. w Warszawie.

.Va uroczystej akademji przemawiali.

W acław  Makowski, Fr. Nowodworski, Stan. Bukowiecki, prezes
min. spraw iedliw ości. prezes Sądu Najwyższego, p roku ra to rji Rzeczypospo

l i te j P c ls k ie j.

Sądownictwo polskie obchodziło 
uroczystą okademję pięciolecia swe
go odrodzenia. Sąd i Szkoła, — (o 
były dwa pierwsze bastjony, wyrwa
ne okupantom niemieckim. Z ja 
kim trudem,—o tern wiele mogliby 
opowiedzieć p. Stanisław Bukowiec
ki, wielce zasłużony pierwszy mini
ster sprawiedliwości, i p. Wacław Ma
kowski, minister dzisiejszy, a przed 
5-u laty—towarzysz zabiegów p. Bu
kowieckiego.

Jak wszystkie organy tworzące
go się odnowa państwa, sądownic
two nasze przedstawia pewne braki, 
wypływające z niedostatecznej licz
by dostatecznie przygotowanych pra

cowników i z powodu fatalnie ni
skich płac urzędniczych. Jednak 
naogół społeczność polska może 
być dumną ze swego sądownictwa. 
Na służbę odradzającej się ojczy
źnie poszły najtęższe głowy prawni
cze, najzacniejsze charaktery. Tutaj 
ofiary były może największe, bo 
czemże jest najskromniejszy choćby 
zarobek adwokata wobec powagi 
najwyższych dygnitarzy sądowych.

W ciągu pięcioletniego swego 
urzędowania sądownictwo polskie 
umocniło swój autorytet, otoczyło 
trybunał powszechnym szacunkiem. 
Daleko posuniętą została podjęta 
praca nad nowym kodeksem, który 
dzisiejsze rozbieżności trzech pra- 
wodawstw rozbiorowych usunie

i mocne fundamenty pod prawo- 
rzędną jedność państwową postawi.

Chyląc głowę przed tą pracą 
i patryjotycznem poświęceniem, nie 
można przecież zapominać, że siła 
nerwów ludzkich ma granice. Ma- 
terjnlne warunki, w jakich funkcjo
nuje nasze sądownictwo, są nie
znośne, i od pewnego czasu daje 
się postrzegać ucieczkę zdolnych 
nieraz bardzo jednostek do adwo
katury. Naprawa tych materjolnych 
warunków naszego sądownictwa jest 
jedną z najpilniejszych konieczności 
państwowych. Dobry sąd może być 
pod każdym względem niezależny. 
Od dobrego sądu zależy ład we
wnętrzny i zaufanie powszechności 
do swego państwa.

Polskie wykłady w Szkole Wyżsiyth
SMiów sooletznyth w Paryżu.
Rodaczka nasza, p. Eugenja Sokol- 

nicka, dawna asystentka prof. Freuda, wy
głosiła niedawno w Paryżu serję wykła
dów o jego słynnej psycho-analizie. Po 
wstępie ogólnym o zasadach teorji Freuda 
zastanawiała się kolejno nad marzeniami 
sennemi i ich interpretacją, nad stanami 
r.eurozy, ich źródłem i leczeniem ich 
metodą freudowską, wreszcie nad świa
tłem, które badanie słynnego uczonego 
wniosło w dziedzinie mitologji, historii 
religji, etnolcgji, filologji i psychologii 
twórczości.

Teorja psycho analizy, pomimo prze
sady, z jaką stosowali ją uczniowie Freu
da, oddała nauce niemałe przysługi. To 
też wykłady p. Sokolnickiej, wygłoszone 
ze swadą i precyzją, wzbudziły duże

zainteresowanie wśród wyborowej publi
czności francuskiej, która oklaskiem za-

P. Eugenia Sokolnicka.

słuźonym nagrodziła interesujące wywo
dy naszej rodaczki. Wśród słuchaczy za
uważyliśmy psychiatrów: p. Rubinowicza 
(jednego z najbardziej cenionych w Pa
ryżu, p. Henyera, szefa przytułku św. Anny 
dla nerwowo-chorych, p. Brousseau, szefa 
kliniki fakultetu medycznego, p. A. Gide’a, 
słynnego pisarza, jednego z przywód
ców szkoły symbolistów, znanych pisarzy 
pp. Schlumberger’a i Martin du Gard’a, 
wybitnego dramaturga p. Lenormand’a, 
świetnego krytyka i redaktora „Nouvelle 
Revue Franęaise” p. J. Riviere’a, nie 
mówiąc już o licznych współpracowni
kach pism filozoficznych i lekarskich. Jak 
się dowiaduję, Institut des Sciences libres 
uczynił p. Sokolnickiej propozycję po
wtórzenia jej prelekcji w Brukseli.

Paryż. E. U7.
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Zakończenie kursów wyszkolenia wojskowego nauczycieli gimnastyki s łkó ł średnich 
w dniu 27/VIII 1922.

M inister ośw iaty K. Kumanieckf, w icem in ister Łopuszański, w otoczeniu p ro feso rów  i uczniów kursu wyszkolenia w o jsko
wego dla nauczycie li gimnastyki szkó ł średnich.

Ćwiczenia w strzelaniu dla nauczycieli sz^ó ł średnich da ły św ietne rezultaty. Celność s trza łów  była wyjątkowa.
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O tyra, który powrócił inteligencji Boga.
Z powodu nowej książki o filozofji Williama James a.

Szerokie koła ludzi inteligent
nych w Europie i Ameryce były do 
niedawna pod przemożnym wpły
wem filozofji materjalistycznej. Na
wet ci, którzy hołdowali idealizmo
wi, nie mogli jednak obronić się 
przed faktami geologii, historji na
turalnej, a wreszcie i historji wie
rzeń oraz obyczajów. Krytyka dog
matów i egzegeza faktów, dotyczą
cych dziejów kościoła, poszły tak 
daleko, iż dla przeciętnego inteli
genta nie pozostało nic innego do 
uczynienia, jak tylko obserwowanie 
walki.

Sytuacja zasadniczo zmieniła się, 
gdy na forum zainteresowań intęl- 
lektualnych ukazały się pisma Wil
liama James’a. Amerykański ten fi
lozof przez książkę swoją „The 
varieties of relśgious Experience* 
obudził zupełnie innego ducha: dał 
broń ludziom dobrej wiary, opance
rzył ich wierzenia jasnym, prostym 
poglądem na sprawy głębokich prze
żyć wewnętrznych. William James, 
znakomity psycholog, powiedział 
wtedy światu: Bóg jest. Rzeczywi
stość tego twierdzenia opiera się 
na doświadczeniu. Każdą prawdę 
opieramy na identycznem doświad
czeniu. Wszystko bowiem, co jest 
realne, jest wynikiem naszego głę
bokiego przeżycia wewnętrznego. 
Jakżeż więc można stawiać fakt 
istnienia Boga pod znak zapytania, 
gdy rzeczywistość jego stwierdzają 
przeżycia miljonów ludzi?

Jeżeli przyjmujemy istnienie elek
tryczności, to czynimy to dlatego, 
iż właśnie miljony ludzi stwierdzają 
ten fakt przez swoje doświadczenia, 
przez swoje przeżycia.

Proste to podł >że rozumowania 
Williama James’a rumieni się krwią 
serdeczną. Jego dowodzenia zebra
ne są przytem z historji: poddał on 
niezwykle przenikliwej i ciekawej 
analizie doświadczenia religijne róż
nych ś Ańętych i z analizy tej wysnuł 
wnioski, które wzmocniły w obec- 
nem pokoleniu wiarę w wolność 
człowieka, w rzeczywistość złego, 
w istnienie Boga i możność zba
wienia świata, to jest w ostateczne 
zwycięstwo Dobra przez współdzia
łanie człowieka z Bogiem.

W polskiem piśmiennictwie na
uko wem filozof ją Wiliama James’a 
interesowano się przeważnie wsku
tek jego metody ujmowania zjawisk. 
Prof. Grzybowski swojego czasu 
ogłosił drukiem rozprawę p. t. »Pra
gmatyzm". W rozprawie tej roz

waża jego sposoby poznania, ale 
z praktycznymi wynikami rozmyślań 
tego twórcy pragmatyzmu nie za
znajamia w takim stopniu, w jakim 
należałoby to uczynić ze względu 
na wagę przedmiotu. Obecnie uka
zała się pierwsza książka, zaznaja
miająca ogół polski z filozofją W. 
James’a wszechstronnie. Jest nią 
praca prof. Th. Flournoy’a, którą 
na język nasz przełożył dr. de 
Beaurain. Książka ta może oddać 
dużą usługę moralną oraz intellek- 
tualną szerokim kołom naszej inte
ligencji.

William James był Amerykani
nem z krwi i kości. Urodził się 
w New-Yorku w 1842 r. Szkoły 
średnie kończył we Francji, Przez 
krótki okres czasu studjoweł malar
stwo. Skłonności filozoficzne i przy-

W illiam  Jam os.

rodnicze wzięły jednak górę w jego 
usposobieniu. Wstąpił więc na uni
wersytet w Harward, gdzie oddał się 
z zamiłowaniem medycynie i przy
rodzie. W uniwersytecie tym James 
spędził całe swoje życie: był ko
lejno profesorem anatomji i fizjo
logii, profesorem psychologji, aż 
wreszcie objął katedrę filozofji. 
P. Flournoy mówi o nim, iż „miał 
serce gorące, duszę szlachetną praw
dziwego filantropa, w najwyższem 
tego słowa znaczeniu, miłującego 
ludzkość w ogólności i marzącego 
tylko, by ją obdarzyć filozofją, bu
dzącą chęć do życia". Mistrzem 
jego był znany przyrodnik Agassiz. 
W jego pracowni dojrzał w Ja
m esie duch inicjatywy umysłowej 
i rozwinęła się umiejętność wnikli
wej, subtelnej analizy.

William James po raz pierwszy 
zainteresował szersze koła fachowe,

gdy ogłosił dzieło swoje p. t. „A plu- 
ralistic universe“. Odrzucił w niej 
modny „monizm*. to jest zasadę, 
iż wszystko, co jest, posiada swój 
prapoczątek w jedności. James nie 
zaprzeczał przytem wzniosłej pro
stoty w koncepcji deterministycz 
nego monizmu. Zwalczał jednak ten 
sposób rozumowania, jako wyklu
czający twórczość, narastanie no
wych możliwości we wszechświacie. 
James był przytem zawsze prze
ciwnikiem determinizfMiu. „Był nim 
przez instynkt i uczucie, ponieważ 
nie mógłby brać życia poważnie, 
o ileby ono, zamiast być prawdziwą 
walką o wyniku niepewnym, było 
tylko farsą z naprzód ukartowenem 
rozstrzygnięciem”. Prof. Flournoy 
słusznie z tej racji zaznacza:

„W filozofji deterministycznej 
przebieg wypadków nie przedstawia, 
właściwie mówiąc, żadnego hazar
du, albowiem wyświetla on jedynie 
w formie czasowego następstwa to, 
co zostało potencjalnie ustanowione 
przez samo istnienie zasady naj
wyższej*. Wszystko, co się staje 
w jakiejś chwili, było koniecznem, 
co się nie stało, nie było możli- 
wem; zarówno konieczność, jak 
i niemożliwość, były bezwzględne, 
a między niemi niema miejsca na 
żadną ewentualność, czy też możli
wość rzeczywistą*.

Zasada ta jest amoralna. Gdzie 
bowiem niemo wolności, niema moż
ności wyboru—nie może być mowy 
o odpowiedzialności. Nonsens więc 
deterministyczny zwalczał James 
i z moralnego punktu widzenia.

Kto zapozna się z książką prof. 
Flournoy, będzie miał sposobność 
wejrzeć we wszystkie drogi intellek- 
tualne, jekiemi zdążał i jakie roz
budowywał dla siebie James. War
to jednak jeszcze określić, czem 
jest, jako metoda, „pragmatyzm*. 
Pojęcie to bowiem często teraz 
spotyka się wśród inteligencji. Prof. 
Flournoy daje taką definicję: „Pod
stawowe prawidło pragmatyczne jest 
stałem poszukiwaniem rzeczywistej 
wagi każdej doktryny, idei, czy wie
rzenia zapomocą poszczególnych 
faktów i określonych skutków, od
powiadających danym faktom, lub 
wywołanym przez nie w naszem do
świadczeniu". Definicja ta, wyrwana 
z całości rozumowania, jest dosyć 
mgławicowa. Słowo jednak dla Ja- 
mes’a miało wartość względną. Za
wsze walczył on o życie. Poddawał 
się urokowi bogactwa natury. Nie 
chciał nigdy ograniczać rzeczywi
stości. I określenie to stanie się 
jasne, konkretne, na przykładach. 
Kto przeczyta książkę prof. Flour
noy — zrozumie całe piękno tego
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metodologicznego ujmowania zja
wisk. Odczuje również i moralną 
harmonję, jaka promieniuje z roz
myślań twórcy „Pluralistycznego 
wszechświata “•

Rośnie przecier pierś każdego 
człowieka, gdy czyta takie wynu
rzenia:

„I nie zapominajcie, że Rzeczy
wistość religijna zbyt jest wielka, 
zbyt bogata i niewyczerpana, by 
można ją uwięzić w formulach na
szych; zewsząd ona nas zalewa, 
każda jednostka może tylko jej czą
steczkę osiągnąć. Dlatego też bę
dziemy zawsze przejęci poszanowa
niem dia cudnych wierzeń, choć- 
byśmy ich nawet nie podzielali, jak 
jesteśmy dbali o własną wolność 
myśli. W religji, jak i we wszyst- 
kiem innem, trzeba być sobą sa
mym, szczerym i niezależnym, po
kornym i śmiałym zarazem w swej 
wierze. Zresztą od nikogo nie jest 
wymaganem, by wierzył ponad swą 
możność. Jeżeli jesteście z liczby 
tych uprzywilejowanych przez na
turę, czy łaskę, którzy głos boży 
usłyszeli, a obecności jego doznali, 
przechowujcie w swem sercu ten 
skarb bezcenny, lecz nie wyobra
żajcie sobie, by Bóg nie mógł ob
jawić się i innym pod innemi po
staciami".

Przez słowa te wyziera duch 
prawdziwego humanizmu i huma
nitaryzmu. Warto je sobie przypo
mnieć. Wojna obudziła w nas tylko 
złe instynkty. Czy nie należy, ko
rzystając z książki prof. Flournoy 
o filozof,i Williama Jamesa, po
wrócić do źródeł prawdziwej kul
tury i cywilizacji?

Dr. Z. M.

Poświęcenie pierwszego kiesonu do nowego mostu kolejowego na 
Wiśle, który prowadzić będzie do dworca centralnego.

Kieson od strony Pragi.

Biskup Gali k ładzie pierwszą cegłę.

Pierwszy student Japończyk.

Ryochu Umeda, pierwszy Japończyk 
na un iwersytecie warszawskim. Minister kolei Z. Marynowski k ładzie  ceg łę  po poświęceniu. Fot. St Brzozowski.
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Teatr im. Bogusławskiego „Radziwiłł — Penie Kochanku* sztuka 
J. I. Kraszewskiego.

Akt. I. „R a d z iw iłł—Panie Kochanku" w in te rp re ta c ji p. Bolesławskie go.
Fot. J. M alarski.

Z ZACHĘTY.
Wystawy. Józefa Chełmońskiego, Nirnsteina i Trzcińskiego.

Oczywiście wyborna w swym 
niezwykłym doborze kolekcja D-ra 
Gutowskiego obrazków i szkiców 
Chełmońskiego przoduje całej wy
stawie.

Widzimy tu pierwsze pomysły 
do powszechnie znanych dzieł mi
strza, widzimy liczne warjanty obra
zów, które zupełnie autor poniechał.

Widzimy przygotowawcze notaty 
z natury i całe to niezmiernie inte
resujące zbieranie materjału do dzieł 
zamierzonych.

Tutaj poznajemy Chełmońskiego 
lepiej nawet, jak z ukończonych 
obrazów. Szkice, pomysły nieraz 
zawarte w kilkunastu kreskach uchy
lają nam wrota do tej nigdy nie 
dającej się zrozumieć tajemnicy: 
„natchnienie twórcze*.

Rzeczy te posiadają znaczenie 
dokumentu o nieprzemijającej war
tości, stanowić mogą chlubę każ
dego zbioru, a ich właściciela uka
zują jako miłośnika i znawcę, mało 
równych mającego w kraju.

Jest tam między innemi parę 
prac prima vista, odrazu na gorąco 
rzuconych fantazją, te, wyznajemy, 
podobają się nam więcej, jak potem 
powstałe obrazy!

Wiadomo przecież, że pewne 
stany ducha nie dają się kontynuo

wać i rzecz powstała w paru minu
tach twórczego szału więcej daje 
treści, jak następne opracowane dzieła.

* **
Karykatura - szarża, od pewnego 

czasu, znalazła wśród naszych ma-

Z. Nlrnstein.

larzy wielu utalentowanych wyznaw
ców. Jedni czynią to ołówkiem, 
ostrą kreską znacząc tylko najwię
cej typowe strony ofiary.

Drudzy czynią kontrafekty pra
wie że zgodne z oryginałem^ cza
sem tylko żądełkiem jakby od nie

chcenia kolną w najczulszą część, 
a inni malują, lege artis, a jakże, 
farbami nawet olejnemi przedwojen- 
nemi, swych wybrańców — bo prze
cież karykatura jest bądź co bądź 
reklamą. Nie robi się karykatur 
z panny Marjanny, ani z Onufra 
„dozorcy domu*.

Człek skarykaturowany zaczyna 
zajmować pozycję między nieśmier
telnymi, przechodzi do potomności, 
słowem, nie umiera, jak każdy inny.

U Nirnsteina w jego dużej ko
lekcji uderza przedewszystkiem bar
dzo trafny dobry rysunek. Umie 
on dobywać z pod rozmaitych de
koracji, jakie człeka okrywają, rdzeń, 
to jest to, co stanowi jego wiano 
przyrodzone, z czem, że się tak wy
rażę, przyszedł na świat.

Mądrala, wciubinosek, wszędo
bylski błyska z pod wielu tych do
stojników, można ich poznać od
razu, jeden czyni tak, tamten owak, 
ale wszyscy dążą do jednego...

Czy to: „męska, czy to damska* 
karykatura zawsze wesoła opowia
da, podkreśla czy to „głęboką ko
bietę*, czy uderzającą piękność, czy 
tylko, tylko piękność. A „mężowie* 
przeważnie dostojni, — choć i cwa- 
niunie zwykłe między nimi—ale to 
przecież... karykatury.

Album podobny kolorowy—jakże
by przydał się na naszych stołach 
tak ubogich w piękne reprodukcje 
dzieł sztuki.

# *
#

Trzciński Mieczysław po kilku
letnim pobycie za granicą wystąpił 
ze zbiorową wystawą swych prac 
(33 obrazy).

Znamy go od lat, jeszcze z Wiednia 
nadsyłał swe miłe parkowe sceny. 
Umie on odczuwać epokę, którą 
przedstawia; rococo zna doskonale. 
Te zmierzchy i zachody słońca, te 
ściszone barwy układa trafnie—nigdy 
nie wywołując dyssonansu i zgrzy
tów barwnych.

Ale w portrecie, w studjach z na
tury, malarz ukazuje nam drugą stro
nę swej natury, po niefrasobliwem 
łatwem traktowaniu epoki dawno 
ubiegłej, prezentuje się malarz rze
czywistości, chwili, którą przeżywa
my obecnie.

Jest na wystawie duży portret 
mężczyzny, pozwalający nam twier
dzić, że w Trzcińskim siedzi duży 
zasób energji malarskiej, jeszcze 
wcale nie użytej. Przy sprzyjają
cych okolicznościach da nam rzeczy 
bardzo tęgie, mocne w wyrazie 
i pewne w formie.

Życzymy mu tego szczerze.
Władysław Wankie.
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Karykatury Zygmunta Nirnsteina na wystawie w Warszawskiem Towarzystwie Zachęty

W ładysław  Rabski, znany publicysta. Edmund Gasiński, a r t dram.

i

Mistrz W. Rapacki, a rt. dram.

M. Frenkiel, a rt. dram. K. Lasocki, a rt, malarz. W alte r, śpiewak operetkow y, A. Szyfman, dyr.
z w ie lb ic ie lem  swojego ta len tu . Teatru  Polskiego.

L. Belmont, literat. K. Ehrenberg, znany publicysta. W. Kossak, a rt. malarz. St. Mroczkowski, dyr. cyrku.
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„DROGI CIERNIOWE".
Stanisław Sierosławski dawno 

już nie dał żadnego utworu arty
stycznego. Dziennikarstwo pochło
nęło go zupełnie. A był on przecież 
jedną z największych nadziei „Młodej 
Polski*. Jego koncepty w „Zielonym 
Baloniku" huczały jak petardy, 
musowały jak szampan. Bujna jego 
młodość szalała i niewoliła serca.

Chwile te odpłynęły w dal. Są 
dziś tylko wspomnieniem. Sierosław
ski w owe czasy dał się również 
poznać, jako poważnie aspirujący 
nowelista. Przekłady jego z tego 
czasu wyróżniały się klarownością 
i precyzją wykonania. Dał kilka 
nawet interesujących książeczek dla

Stanisław S ierosławski.

dzieci. Przełożył kilka sztuk. Chleb 
powszedni wołał jednak do innego 
warsztatu. Artysta musiał zachować 
w głębinie serca marzenia o sztuce 
i wolności. Poddał się twardej 
służbie publicznej, dziennikarstwu. 
Jako publicysta jest on niezmiernie 
pożądanym współpracownikiem re
dakcyjnym. Posiada szeroką skalę 
możliwości pisarskich. Wojna na 
jakiś czas wytrąciła mu jednak 
zupełnie pióro z ręki.

Ukaz wojenny wygnał p. Siero
sławskiego na Wschód. Ile przecier
piał on wśród niewygód—dowiadu
jemy się dopiero teraz. Dał bowiem 
zbiorek nowel swoich i obrazków 
pt. „Drogi Cierniowe*, w którym to 
odnajdujemy jego wygnańczą no- 
stalgję i ból.

P. Sierosławski maluje ludzi 
prostych, psychologje nieskompliko
wane, wydarzenia elementarne — 
ale właśnie tern straszniejsza jest 
jego książka. Wojna bowiem ma 
w sobie coś przedziwnie niesamo 
witego w swojej elementarnej prosto
cie. Niewiadomo, dlaczego i poco 
wygnano ludzi z rodzinnych wiosek 
i rzucono ich o tysiące wiorst od

własnych chat i zagonów. Ludzie 
ci męczą się i dręczą. Bezcelowość 
zarządzenia tego zrozumieli pewno 
i ci, co je wydawali. Słabe to jednak 
pocieszenie dla tych, co cierpią, 
głodują, mrą z nędzy, brudu i chorób. 
P. Sierosławski nowele swoje osnuł 
przeważnie na doświadczeniach 
chłopstwa naszego, wygnanego uka
zem Mikołaja Mikołajewicza na 
wschód z Polski. Tęsknota ich za 
chatą własną rozrastała się w żywioł. 
Dobrze uchwycił ten ton Sierosław
ski w opowiadaniu pt. „Wieść z da
leka*. W rodzinnej wsi została tylko 
stara Agata. Mieszka w kopcu po 
kartoflach. Ale i to wywołuje w ser
cach chłopstwa oddalonego od 
własnej ziemi gorące westchnienia 
i zazdrosny żal. Każdy z nich głośno 
przyznaje:

— Szczęśliwa Agata!
Wśród opowiadań tych wyróżnia 

się tragizmem krótki, zwięzły szkic 
do noweli pt. „Bez powrotu*. 
Sierosławski opowiada bez żadnych 
retorycznych ornamentacji, jakesze- 
lon wygnańców przechodził przez 
nadwołżańskie miasteczko i tu przez 
przypadek znalazł szewca ex-Polaka. 
Jednemu z wygnańców rozczłapał 
się but. Trzeba było kupić nowe 
chodaki na dalszą drogę. W mia
steczku najlepszym szewcem jest 
Matwiij Siemionowicz. Do niego 
więc poszli. I znaleźli dostatek, 
zadowolenie. Dźwięk mowy ojczystej 
obudził jednak w duszy tego „za
pomnianego* Polaka struny senty
mentu. Odezwały się echa nostalgji 
za ziemią rodzinną. Zapomniał już 
mówić w języku ojców. Nfe pamiętał 
swej wiary. Przypadkowe to spotka
nie wydostało z głębin ukrytych 
wspomnienie o dalekiej ojczyźnie. 
Sierosławski ten moment psycholo
giczny wyrzeźbił bardzo plastycznie. 
Odgadł duszę wynarodowioną, bier
ną, oddaną małej trosce o chleb. 
„Matwiej Siomionowicz* nie popełni 
czynu gwałtownego. Ugrzązł w błocie 
i zostanie w niem. I to jest właśnie 
tak smutne.

Opowiadania St. Sierosławskiego 
są zajmujące. Czyta się je, jak 
kartki z pamiętnika człowieka, który 
skrupulatnie notował sobie rzeczy 
przeżyte. Czemże bowiem jest jego 
nowela pt. „Bieżeniec*, jeśli nie 
skrupulatną notatą przeżyć? Prze
życia te są pełne krwawej melan- 
cholji. „ Michał Piotrowicz*, bieżeniec 
z Polski, walący kijem psa również 
„bieżenca* za to, że powędrował za 
ludźmi na północ rosyjską, jest

postacią tragicznie groteskową. Iry
tacja jego jest jednak zrozumiałe. 
Stał się „bieżencem* nie z własnej 
woli. Nierozsądny, idjotyczny ukaz 
wojenny rzucił go, jak i psa w obce 
środowisko, w obce miasto, we 
wrogą rosyjską ciżbę.

„Drogi Cierniowe* z tego względu 
będą na przyszłość dokumentem 
przeżyć. Dowie się z nich przyszłość, 
co przechodził Polak ewakuowany 
przez moskali, jak tęsknił, jak cier
piał i jak pragnął powrotu do 
opuszczonej pod przymusem oj
czyzny. „Drogi Cierniowe" i obecnie 
napewno będą cieszyły się poczy- 
tnością. Są przecież książką zdolnego 
nowelisty i świetnego publicysty.

F.

Jeszcze jedna Polka Profesorem Uniwersytetu
we FRANCJI.

Bezwątpienia pani H. Wilman-Gra- 
bowska nie jest pierwszą Polką zajmującą 
katedrę uniwersytecką we Francji. Mamy 
już paniąCurie-Skłodowską i panią Joteyko. 
Ale mimo to fakt mianowania Polki pro
fesorem Uniwersytetu nie jest rzeczą tak 
codzienną, aby nie zasługiwał na wzmiankę.

Pani Wilman Grabowska, mianowana 
profesorem sanskrytu w Paryżu, jest

Pani H. Wilman-Grabowska z córką.

długoletnim pedagogiem polskim, wykła
dała oddawna w szkołach średnich, a po 
strejku szkolnym nawet w szkołach męz- 
kich w kraju, język i literaturę polską, 
pisując oprócz tego do „Książki" i do 
innych wydawnictw.

W r. 1909 wyjechała do Bcrne’u 
i Lozanny, gdzie zdała doktorat z litera
tury porównawczej, od r. 1911 poświęciła 
S'ę wyłącznie studjowaniu języków wscho
dnich, głównie języków irańskich i sans
krytu. Ogłosiła też kilka prac z tej 
dziedziny w języku francuskim, które wraz 
z jej głęboką znajomością lingwistyki 
orjentalnej, zapewniły jej katedrę profe
sorską.

Zasłużona uczona, nie ustając w pracy, 
wydała niedawno „Gramatykę języka Pol
skiego- , wysoko cenioną przez znawców, 
i niezmiernie przystępną, doskonale uło
żoną, „Metodę języka polskiego dla Fran
cuzów- , która znalazła już dość szerokie 
zastosowanie we Francji i napewno odda 
wielkie usługi.

Paryż Dr. M. Kastepska.
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Z sezonu leiniego w Sopocie.

Pani M arja K ira to w -K u ra to w ska ^W e rsza w y  
I nagroda

Panna S tan is ław a  Szereszowska z Łodzi 
III nagroda.

Pani Mary Popowska z W arszawy 
.11 nagroda '

Konkurs p iękności, w którym  tryum fow a ły  w arszaw iank i

Na ś lisk ie j drodze. Na pom oście. O bserwując i o lśn iew ając Rusałka sopocka  w ciąga w modrą toń  ..

Fot. K. Ob.Piszące có rk i znakom itego m alarza: pp. Marja Paw likow ska (siedzi) 
i -M agdalena Samozwaniec" deźy).

Shimmy* w Fam ilionbadzie.



Ogrody łazienkowskie w Warszawie

Paproć australijska (Alsophylla australia). Hortencja kwitnąca (Hydrangea Hortensis) 
z szesnastoma kwiatostanami

Park Łazienkowski obejmuje, jak wia
domo, również oranżerje, palmiarnie, in
spekty, w których prowadzi się racjonal
ną hodowlę kwiatów, roślin egzotycznych 
i warzyw. Fachowe kierownictwo spo
czywa w ręku inspektora ogrodów, p. J.

Maciejewskiego, administracja należy do 
Zarządu Gmachów Reprezentacyjnych 
Rzpltej, na czele którego stoi prof. K. Skó- 
rewicz.

Podane przez nas zdjęcia świadczą 
najlepiej, do jak pięknych zdołano do
prowadzić wyników. Takie np. okazy, jak 
hortensja kwitnąca z 16 kwiatostanami, 
paprcć australijska, ukośnica królewska 
(Begonia Rex), przedziwne storczyki, a

Ukośnica królewska (Begonia Rex).
Fot. A. Brzozowski

wreszcie olbrzymiej wielkości ogórki, 
z odmiany Rollison Improwed, z 23 owo
cami na jednej roślinie, stanowićby mogły 
najpiękniejszą ozdobę i clou każdej wy
stawy ogrodniczej.

Po r. 1918, a więc już za rządów 
polskich odnowiono gruntownie palmiar
nie, cieplarnie, inspekta, a nadto zbudo* 
wano t zw. skrzynie belgijskie.

Emte.

0 1 «  mówili w Warszawie?
Pan Władysław jest człowiekiem o nie

zachwianej uczciwości i chwiejących się 
przekonaniach politycznych. Właśnie nie
zachwiana uczciwość jest przyczyną 
chwiejących się przekonań. Smutne to, 
chociaż prawdziwe. Więc pan Władysław 
bardzo smutny a niemniej zgnębiony sta
nął wobec problemu wyborów.

Wszystkiemu winna Krynica. Poje
chał tam pan Władysław kąpać w błotku 
przeróżne artretyczne bóliki, popijał je 
„słotwinką", spacerował po parku, z tru
dem wymijając izraelitów, kurował się 
solidnie i byłby wrócił do Warszawy za
dowolony z lata, gdyby nie roztrzepanie 
teściowej. Zresztą — po dłuższym namy
śle — doszedł pan Władysław do przeko
nania, że to nie było roztrzepanie (czy 
teściowa może być roztrzepana?) ale zło
śliwość.

Przez dwadzieścia lat czytywał pan 
Władysław do kawy jedno z pism co
dziennych i w niem czerpał przekonania 
polityczne. Z niem dzielił ‘ ideały i pole
mizował z przeciwnemi obozami. Od czasu 
do czasu zabierał głos w klubie, cytując 
wszystkie lepsze miejsca z artykułów 
wstępnych. Przynajmniej dwa razy do ro
ku pisywał listy otwarte z zakresu lekkiej 
polityki jako „wdzięczny, a stały prenu
merator", a w otoczeniu pana Władysła
wa utarło się zdanie, że gdyby tylko 
chciał... zresztą omal że mu nie propono
wano którejś z tek.

Swojemu dziennikowi wiernym był

nie jak żonie, ale jak kochance. I tylko 
z nim razem robił od czasu do czasu pe
wne ewolucje polityczne. Aż oto teściowa 
przez roztargnienie czy złośliwość, za
miast mu wysyłać dziennik, z którym się 
zżył przez lat dwadzieścia, przysyłała mu 
do Krynicy inny dziennik, taki, o którym 
pan Władysław wiedział bardzo wiele nie
pochlebnych rzeczy z polemiki w swojem 
piśmie...

Początkowo wcale nie chciał czytać. 
Potem musiał zajrzeć do „kursów". Dział 
ten okazał się prowadzonym, z taką sa
mą gorliwością i dokładnością, jak w pi
śmie z przeciwnego obozu. Udobruchał 
się nieco pan Władysław. Następnie przej
rzał wypadki, kradzieże, z sądów. Jako 
człowiek sprawiedliwy musiał przyznać, 
że wiadomości te były bardzo obszerne 
i dobrze zredagowane. Ominął nekrologi 
oraz z teatru i muzyki, bo latem takie 
tematy stanowczo nie wzbudzają zainte
resowania. Z większem zaufaniem już 
przeczytał telegramy i tylko przez cieka
wość rzucił wzrokiem na długi artykuł 
polityczny.

I stało się coś, co skądinąd często 
się zdarza, co jednak w pana Władysła
wa uderzyło jak grom: artykuł polityczny 
zachwycił go. W ciągu jednego kwadran- 
su został politykiem z przeciwnego obozu. 
Ale na tern nie koniec.

Po kilku tygodniach przemiany ma- 
terji politycznej wrócił do Warszawy. 
Żona, która nie przewidywała, jaki 
przewrót nastąpił w panu Władysła
wie, podsunęła mu przy kawie, dzien
nik dawnych przekonań. Pan Wła
dysław z całą niechęcią odniósł się do

gazety, odrzucił ją, jak się odrzuca wspo
mnienie pierwszej kochanki, którą się 
zdradziło. Miał do niej tyle żalu, tyle 
pretensji...

Przyzwyczajenie i ciekawość prze
mogły. Sięgnął po pismo, przeczytał i zno
wu był olśniony słusznością dawnych 
postulatów... Zaczęło się dla pana Wła
dysława dziwne życie. (W czasach przed
wyborczych polemika wśród pism nie
zmiernie się zaostrzyła i codziennie to
czyła się walka na długich szpaltach). Pan 
Władysław czytał już oba pisma i oba 
mu trafiały do przekonania. Był w poło
żeniu owego osiołka... i tu siano, i tam 
siano... z tą jednak różnicą, że mógł nie 
wybierać.

Radził się swego sumienia, co poczy
nić z rozbieżnością własnych poglądów 
wobec wyborów.

— Jeżeli będę głosował przed kawą, 
to będę musiał głosować na listę moich 
nowych przekonań; po kawie zaś na listę 
dawnych. Kiedy głosować zatem? — Zmi- 
zerniał nawet ze strapienia biedaczek 
i nie bez żalu począł utyskiwać na teściową.

— Bo mama zawsze, jak może doku
czyć, to dokuczy. Ale ja mam sposób. 
Nie na teściową (na teściową niema spo
sobu), ale na moje troski polityczne. Bę
dę głosował na przeciwną listę, niż moja 
żona. Jeżeli ona na prawo, to ja na lewo, 
i naodwrót — tylko tą drogą osiągniemy 
równowagę polityczną, a żadne z sympa
tycznych stronnictw nie będzie pokrzy
wdzone.

J.
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Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

RUCH PRZED WYBORCZY.

Pod nazwą „Centralny Komitet Wy
borczy Związku proletarjatu Miast i Wsi* 
zawiązała się wyborcza organizacja ko
munistów, z posłem Łańcuckim na czele. 
Ze znanych nazwisk pierwsza odezwa te
go komitetu wymienia: Jana Hcmpla, re
daktora „Kultury Robotniczej- , Szczepa
na Rybackiego, prezesa Z w.’ Zawód. Bu
dowlanego, Adama Krupa, sekretarza Ra
dy Klasowych Związków Zawód.

We Lwowie odbyły się narady t. fcw. 
„szerszego komitetu narodowego* Ukraiń
ców, będącego ekspozyturą „Ukraińskiej 
Partji Pracy44. Według „Hromadzkiego 
Wistnyka", w obradach brało udział 203 
delegatów, w tern 21 ze Lwowa. Zjazd 
uchwalił wstrzymanie się od wyborów do 
Sejmu i Senatu i bojkot rządowego pro
jektu samorządu wojewódzkiego Wscho
dniej Małopolski. Do tego stanowiska 
zgłosiły akces „partja radykalna" i„par- 
•ja chrześcijansko-społecznau.

Inteligencja pracująca w y z ode
zwą, w której zapowiada przystąpienie 
do wyborów z Własną listą. Szczęść 
Boże.

Kandydatem stronnictw, grupujących 
się koło Z. L. N. ma być, podobno, na 
Warszawę gen. Haller. Dmowski według 
krążących pogłosek ma nie kandydować.

RZĄD A SEJM.

Zdecydowano tegoroczną sesję jesienną 
rozpocząć w d. 19 b. m. Jest to wynik 
narad rządu z przedstawicielstwem sejmu.
WIZYTA NACZELNIKA PAŃSTWA W BU

KARESZCIE.
Wyjazd Naczelnika Państwa do Rumu- 

nji ustalono na dn. 12 września r. b. Na
czelnik Państwa będzie bowiem gościem 
królewskiej pary rumuńskiej. Wizyta ta 
będzie zacieśnieniem przyjaźni polsko- 
rumuńskiej.
REWIZYTY WOJSKA POLSKIEGO W AN- 

GLJl I FRANCJI.

Szef sztabu generalnego Wł. Sikorski 
wyjedzie z wizytą do Francji i Anglji na 
zaproszenio pomienionych armji. Fakt ten 
opinja publiczna nasza, powita napewno 
z uznaniem.

ZWROT MIENIA POLSKIEGO.

Bolszewicy po długich targach zdecy
dowali się oddać archiwa b. generał-gu- 
bernatora warszawskiego, gubernialnego 
i powiatowych urzędów chełmskiego oraz 
gminnych warszawskiego i łomżyńskiego. 
W sumie stanowi to 12 wagonów.

liga narodów  a spraw y po lskie .
Na Konferencji Ligi Narodów w Ge

newie były rozpatrywane obecnie sprawy: 
») przyznania Pęlsce miejsca w Gdańsku 
na skład amunicji, 2) przyznania Polsce 
portu dla statków wojennych’ oraz 3) ob
jęcia przez Polskę administracji dolnej 
Wisły. Sprawa poczty została załatwiona 
w duchu pojednawczym. Pozostałe kwe- 
Rtje ciągle jeszcze jątrzą stosunki polsko- 
gdańskie.

dalsze fałszow anie  ofinji na 
górnym  Śląsku .

Na czyści górnego Śląska, przyznanej 
Niemcom, odbyło się w sprawi o autonomji 
ozy też połączenia z Prusami na warun

C e n tra la  D e tek ty w ó w  P ry w a tn y c h
Kaucjonowane i Koncesjonowane BIURO INFORMACyjNO-WYWIADOWCZE

pod o  w iT F f  i n F f i n  przy wsp^ud«»ie
kierownictwem 1 wybitnych sił fachowych

w arszaw a „HOLMES1-. Telefon 201-99. ^ó R A w iA ^a ^^02-

Z POZNANIA.kach dotychczasowego współżycia. Pałki 
niemieckie wymusiły na ludność bogoboj
nego życzenia pozostawienia status quo.

MORATORJUM DLA NIEMIEC ODRZUCONE.
Na konferencji paryskiej w sprawie 

reparacji wniosek uwrażliwiający Niem
com odroczenie płatności — odrzucono. W 
obradach brał udział przedstawiciel Ame
ryki Logan.

R Ó Ż N E .
Prof dr. Mikołaj eon Vyk, znakomity 

uczony holenderski, znawca literatur sło
wiańskich, przyjaciel Polski, przybył dn. 
1 Września do Warszawy.

Ogólna ilość bezrobotnych w Anglji 
wynosi obecnie 1,388.000. Liczba to jest 
bardzo wymowna. Świadczy? o kryzysie 
przemysłowym przez jaki przechodzi 
Wielka Brytanja.

Słynny bolszewicki „wieszatiel" Dzie
rżyński na konferencji w Moskwie nawo
ływał do umiarkowanego trybu życia 
dygnitarzy sowieckich. Nawoływanie to, 
gdy ludność Powołża głoduje, jest bardzo 
charakterystyczne dla władzy pochodzącej 
od „robotników i żołnierzy".

-4w«ćr/a uzyskała od Włoch kredyt 
w sumie 70 miyonów lirów. Może to od
roczy chęć Niemców austrjackich do po
łączenia się z Berlinem. Alb na jak długo?

Pierwszy zjazd pedjatrów polskich od
będzie się w warszawie wd.8,9, lOb. m.

Urzędnicy poczty i telegrafu zagrozili 
strajkiem w razie odrzucenia lub nieroz- 
patrzenia ich żądań powstałych na tle 
drożyzny. Kolejarze również szykują się 
do zastosowania tego samego środka. Czy 
nie zanadto szafuje się . tym hasłem de
strukcyjnym? Same już wiadomości tego 
rodzaju wpływają właśnie na wzrost dro
żyzny.

Z NASZEGO PRZEMYSŁU.

Z prawdziwym zadowoleniem kon
statujemy fakt, że znana placówka p. f. 
„Polska Centrala Handlu Nićmi S. We- 
genko i S-ka* Krucza 24 nie poprzestaje, 
jak dotychczas, na roli pośrednika między 
fabrykami a odbiorcami hurtownikami, 
lecz sama zajmuje się produkcją.

Widomym znakiem tej działalności 
jest reorganizacja fabryki p. f. „Grochow
ska Fabryka Nici S. Wegenko i K.Jeske*, 
która obecnie stanie na stopie wymagań 
tego typu fabryk zagranicznych.

• Wytrwałości niestrudzonej dzielnej 
placówki należy się szczery poklask, uzna
nie i poparcie wśród szerokich kół od
biorców, od nas zaś przesyłamy staropolskie 
„Szczęść Boże*.

Odpowiedzi Redakcji.
y. Z. Rockfeller jest królem na

ftowym dziedzicznie.

W dn. 12 sierpnia r .b -o g . 1 Lej rano 
ks, Berczyński dokonał fu poświęcenia 
Oddziału Poznańskiego znanej Warszaw
skiej firmy „Rogoliński, Zaremba i S-ka*— 
Warszawa, Miodowa 6, Oddział ten mieści 
się przy ul. Szewckiej «N& 11.

Poświęcenie odbyło się przy bardzo 
licznym udziale poznańskich sfer handloł 
wych i społecznych; również żywy udzia- 
wzięła prasa; bardzo pochlebne wzmianki 
o firmie z racji otwarcia oddziału zamie
ściły prawne wszystkie dzienniki poznań
skie. HZ.NOWE KSIĄŻKI.
LEGENDA O ŚW. JULIANIE SZPITAL- 

NIKU.
Przekłady dzieł znakomitych beletry- 

stów francuskich są zawsze pożądane. 
Przemawia przez nie francuska finezja 
i kultura umysłowa, zniewala jasność uję
cia i klasyczność wypowiedzenia. P. Anto
ni Lange przełożył teraz Flaubertowską 
opowieść pt.: „Legenda o św. Juljanie 
Szpitalhiku*. Pisarz ten znany jest ze swo
jej sztuki pisarskiej. Stawia się go za wzór 
prozaikom. P. Antoni Lange z tej racji 
miał do pokonania wiele trudności. Prze
kład jego czyta się jednak przyjemnie.’ 
Wstęp zaś dla szerokiej publiczności po
siada dużą wartość. U nas przechodzi się 
przecież koło arcydzieł bez zrozumienia, 
czem są dla kultury ludzkości. Modna na
tomiast ramota pociąga ciekawość, choć 
na to zupełnie nie zasługuje. Oprócz „Le
gendy o św. Juljanie Szpitalni ku* p. Lan
ge dla uzupełnienia tomu dał wyjątki 
z „kuszenia św. Antoniego" tegoż autora. 
Pomysł ten posiada w ^obie wątpliwą 
wartość. Wyjątki nie dają bowiem wcale 
pojęcia o skali napięcia uczuciowego, ja 
ka w ^kuszeniu św. Antoniego" podnosi 
się od sytuacji do sytuacji. Szkoda też, że 
książka ta została wydrukowana na pa
pierze zbyt już błahym Druk z przeci
wnych stronic pozalewał stronice licowe.

GIMNASTYKA METODYCZNA DLA 
SZKÓŁ.

Pp. J. Gebethnerówna, A. Filipowicz 
i J., Majkowski ułożyli pożyteczny podrę
cznik dla szkół pt. „Gimnastyka metody
czna dla szlfół". Autorzy tego podręcznie 
ka znani są ze swojego znawstwa przed
miotu i posiadają w tej dziecflnnie duże 
doświadczenie. Podręcznik ich może oddać 
nieocenione usługi wykładowcom. Jest to 
bowiem poradnik, w którym znajdzie nau
czyciel gimnastyki potrzebny materjał do 
ćwiczeń wraz z plastycznymi przykłada
mi i wskazaniem poglądowym błędów, 
jakich należy unikać.
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Porad? racjonaiaej kosmetyki.

Zgnębionej. Wymyć dokładnie głowę 
wodą ciepłą z mydłem i co drugi dzień 
wcierać szczoteczką do zębów płynem 
te&o składu.

Rp. S u ip b u ris  d e p u ra ti . . . 5,d
R esorc in i re su b lim a ti . . 5 f i
Acidi sa licy lic i....................2,0

Spiritus............................... 50,0
Aqua C a le is .........................40,0

Po z użyciu tego płynu znów dokładnie 
umyć głowę wodą ciepłą z mydłem a łupież 
zniknię tłuszcz przestanie się wydzielać 
i włosy rosnąć będę.

Ałutce. Przy suchej, wrażliwej i łu 
szczącej się cerze, mycie się mydłem 
szkodzi. Proszę zastąpić mydło otrąbkami 
i raz dziennie, na noc, nasmarować całą 
twarz preparatem:

Rp. O l. c m yg d a ia ru n i d u le is  . 10 f i  
O leum  A rach id  is  . . . .  5f i
A ąua C a le is .......................... 5,0

Przed użyciem zamięszać.
Rano po umyciu się i wytarciu do

sucha, zapudrować pudrem Abarid. Po 
paru tygodniach cera się uspokoi i łuszcze
nie ustanie.

Listy z zapytaniami adresować: Admi
nistracja „Świat* Szpitalna 12 dla Klim os
kiego, Klimecki.

* IM 0 RNIEPRZEBYTA 
Z A P O R A  D LA 
WŁAMYWACZY

Elektryczna instalacja płosząca zlodzieja- 
włamywacza n iezaw odnym  alarm em  

mechanicznym.
T IM O R , W a rsz a w a , F o k sa l 15, 

tek  160-40.

L

SZYDŁOWiECKAFABRYKA BRYCZEK
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

Warszawa, Wspólna 4 m. 3, tek 192-40 i 410-30 
i FABRYKA w SZYDŁOWCU.

I B raeia WĘGRZECCY
Warszawa, Wspólna 4, tel. 192-40 i 410-30.

! Polecają z własnych fabryk i kopalń: PŁUGI jednoskibo- 
we. SIECZKARNIE: Warszawskie i konikowe, OSIE do 

i wozów. BRYCZKI Szydłowieckie. GLINY: ogniotrwałe, po-
, sadzkowe i farbiarskie. PIASKI kwarcowe 99.49% kwarcu.

|1 SJaiHSHlfi] I
Poleca na SEZON JESIENNY duży wybór:

SWETRY, SUKNIE, BLUZKI, SZLAFROKI, 
BIELIZNĘ oraz wybór trykotaży Męskich

B. C H Ę C IŃ SK I
W arszawa, 21 Poznańska 21. Teł. 139-86.

Gotowe i na zamówienia z własnych i powierzonych 
materjałów. Wykonanie solidne i punktualne. Ceny 
rzeczywiście fabryczne. Wyroby własne. Obejrzenie 

nie obowiązuje do kupna.

K R A J O W E ,  Z A G R A N IC Z N E

^.CIESZKOWSKI 3
Warszawa, 12 Nowy Św iat  12 ,Tel. 176-98.

WOJSKOWE, URZĘDNICZE, SPORTOWE, UCZNIOWSKIE

P O M IM O
S tałe j zwyżki cen na m aterjały, dodatki 
i robociznę polecam SZ. KLIJENTEL1 

po cenach bardzo
Przystępnych (kalkulacji marcowej) 
w wielkim wyborze garnitury i palta dla 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
od 6 do 18 lat, jak również przyjmuje 
zamówienia ze swoich i powierzonych 
m aterjałów  na ubrania m ęskie i ucz

niowskie,
b. w spółw łaścic ie l firm y  W INKLER

Wacław P rze c la w sk i
Warszawa, niecała 3. lei, 14941.

Pijcie tylko uznany przez 
SMAKOSZÓW za NAJLEPSZYPORTER WIELKOPOLSKI
Jenerał. Przedst. na Kongresówkę

Polski© To w- Dostawa
Warszawa, Wierzbowa 8, tel. 172-25, 179-07. 

Żądać wszędzie.

*

Odp. re4-wylawja: ST. KRZYWD S2SWSK4, Druk Uałewtk! I Dau, W&rsMto*.
id



Jutjusz German.

Z ZA KURTYNY.
— Na kogo tak patrzysz?
Odwrócił głowę. Z pod filaru 

sali uderzyły weń wyblakłe, turku
sowemu przebłyskami jak resztką 
dawoej świetności zjarzone, oczy 
Podołfenina. Zmętniała w nich 
zemsta bezsilna.

— Chciał mnie zabić — wypeł- 
znęlo zjadliwe, w przyszłość ciężkim 
cioseiĄwznoszące się przypomnienie.

— Patrzę na tego, któremu 
nowa chcę być piękna, z którym 
chcę szukać w krainie wszystkich 
możliwości tego, co będzie, co być 
musi... Poznałam go przed chwilą, 
nimeś przyszedł...

— Ach, więc to tak — szepnął 
przez zęby. Zapanował dumnie nad 
podeptaną zawiścią, gotującą się 
już w , nikczemnej odpłacie do 
szyderskiego ukąszenia pogardą.

— Twoja szczerość—rzekł z mi
łym uśmiechem.

— Właśnie szczerość.-. Przez 
nią tylko idę dalej, tylko przez nią... 
Bo muszę wreszcie raz nie być 
w kochaniu pokorną, górować nad 
tym, który weźmie ze mnie prawdę 
pragnień... Ale ty... Jeśli chcesz, 
zakaź... będę posłuszna...

Wzruszył pobłażliwie ramionami.
— Jabym na ciebie, człowieka 

wolnego, więzy miał nakładać...
— Pamiętaj — zwarła dłonie 

w modlitewnej prośbie — Ten czar, 
który ty widzisz we mnie... najodrę- 
bniejszy... Jeśli zechcesz, nie zginie 
dla ciebie... Bo „nigdy* to kłam
stwo...

— Może masz słuszność... My
ślisz o tych... śplotach prawdziwych... 
Jako kochanków splot nasz na razie 
skończony...

— Skończony — powtórzyła. 
Drgnęła całą postacią. Powstała. 
Wyciągnęła za nim rękę, patrząc 
przed siebie przerażonemi oczyma.

— Boże, mój Boże... w tej se
kundzie’coś się stało... z kimś tobie 
najbliższym i mnie może-..

Lecz Bronicz zwrócił się już do 
odejścia i słowa jej rozwiały się, 
zgłuszone tonami muzyki, grającej 
niecierpliwą, spieszną melodję...

Godzinę przedtem Liii obudziła 
się nagle z twardego snu. W cie
mnościach sypialni rozejrzała się 
wzrokiem, pełnym jeszcze tego uśmie
chu, którym w śnie najczystszą ra
dością się śmiała.

I przed pustką zawodu się bro
niąc, przymknęła zaraz ciasno po
wieki, by wrócić do tych wrażeń 
sennych, delikatnie błogich, żywszych 
stokrotnie, niż rzeczywistość głucha 
i martwa, podsuwająca przed oczy 
majaki beznadziejnie znanych mebli 
i przedmiotów, osnutych kirem mil
czenia.

Oto już na odlocie moment roz
kosznej a dziwnie łagodnej prawdy. 
Zatrzymać go, schwycić tęsknotą za 
skrzydła pajęcze, uprosić, by jej nie 
opuszczał! Przecież to życie, naj
istotniejsze życie, lepsze od tego, 
które teraz w każdym dniu oczeki
waniem tylko ciężkiem się przewija.

Śniło się jej— a każdy szczegół 
obrazu na pa9telowem tle wytwornie 
się wycinał — że była w jakiejś go
spodzie w górach. Za oknami po
szarpane skały, oślizgłemi lodowo 
zboczami spadające w przepaść. 
Sinoczarne zwały chmur na szczy
tach, strugi ulewy skręcają się w wi
chrze. Do izby wchodzi zbłąkany 
podróżny, ocieka deszczem, w płaszcz 
zatulcny po oczy. Lecz z tych źre
nic patrzy ktoś słodko znajomy. Sa
motny, znękany, ogrzać go,, otulić! 
Od burzy trzęsą się ściany gospody, 
sami jedni w odludziu bezkresnem. 
I w kącie jedno tylko łoże, skórami 
zasłane. Zasłon płaszcza odchyl 
z twarzy, wędrowcze... O uciecho 
przemiłe kojąca, w tajemniczej 
obcości znaleść uśmiech marzeniom 
najbliższy! Któż to się śmieje, jak 
panna zakochana i zarazem jak ry
cerz - pacholę, junacką młodością

pancerny? Czy z oczu twoich kto 
inny na mnie patrzy, czy to ty Zbig-* 
niewie, mój chłopcze? Wyłania się ze 
zwojów szat smukłość bladozłocista, 
w niej lśnią ciemno karminowe gro
na, jedno z nich nad sercem... Ta
kie same znaczą się u chłopca, na 
torsie gładkim jak tarcza ze stali, 
i u dziewczyny na'wybujałych piersi 
pąkowiu... Jakby z jednakiej urody 
dwie później wytrysły i niewieścia 
w męskiej bladym śladem pozostała..- 
Jedna uroda... jednej kształt pieszczo
ty, ponad kwiaty płci wyczarowany... 
Zbliża się do niej, obejmuje ją tej 
urody dotknięcie, przenika całą pro
mieniami słońca, utkanemi z woni 
cud-ogrodów..- Jakie to dotknięcie 
przejmująco żywe, we wszystkiej 
pełni nerwów najrzeczywistsze nie
biańsko... Pozostań, nie gub się, 
wróć! O wróć, chwilo aniołom wy
darta!

Uśmiech Liii walczył próżno 
z ciemnością, która na kolorowe pa
stele snu narzucała mgieł swych 
niewzruszoną kamiennie jednostaj
ność- Gasła w niej niepamiętna 
ekstaza, ucichał odczuć skarb, ledwo 
przychwycony...

Więc jednem przemożnem prag
nieniem porwana, by ulatujące za
wrócić senne, przebłogie wrażanie, 
nie stracić wieści o niem, istnieją
cej jeszcze przenikliwie, uniosła się 
na pościeli i w mrok rzuciła woła
nie ciche a dźwięczne, jak ton, któ
rym dzwoni czara z kryształu, gdy 
o jej brzegi srebrny sztylet trącił:

— Zbisiu, mój chłopcze, ko
chanku!

— Snu .rzeczywistość niech z ja
wą się zmierzy, niech się zatrze ta 
między niemi granica, rozdarciem 
bolesna—rozkwitł w cieniach świa
domości kwiat myśli płomiennej.

1 równocześnie przez całą jej 
istotę powiała pewność nieuchronna: 
„Ta próba się spełni... Spełni się*...

A potem?..
— Kto wołał? Co to? — szar

pnął się w rozbitych akordach głos 
Zbigniewa z drugiego pokoju.

— To ja. Czyś znowu prze
straszył się, najdroższy? To ja.
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Twoja, która wszelki strach od cie
bie zawsze odegna...

— Nic... nic..- Tylko w ciszy to 
nagłe wołanie--. Drgnąłem. Czegoś 
chciała, ptaszyno?—spytał rzeźwiej.

— Przyjdź tu do mnie...
Zerwał się z posłania.
— Co ci jest? Może gorzej? 

Może znowu serce niepoczćiwe boli?
— Właśnie mam się doskonale, 

cudnie... Idziesz?..
— Zaraz... Zaświecę tylko tę 

małą lampę. Pali się zawsze przez 
całą noc, a dziś jak na złość przed 
spaniem ją zgasiłem...

— Nie zapalaj światła. Zniszczy
łoby jasność inną, która jeszcze te
raz odblaskiem szczęścia lśni koło 
mnie... Jesteś...

Zawisły na jego szyi ramiona 
wykwitem sennego ciepła niby ru
mieńcami tęsknoty gorące, tchnie
niem akacjowych płatków balsa
miczne.

— Czułam cię tak wyraźnie przy 
sobie, z taką przejmującą słodyczą, 
choć spałeś w drugim pokoju... To 
było najprawdziwszą miłowania twego 
obecnością... Uciec jej nie dam... 
Zatrzymać muszę... niech trwa nie
przerwana... Chcę ciebie czuć teraz 
taksamo...

— Po toś zawołała mnie, po to, 
o moja...

Głos mu się złamał pod napo- 
rem fali, która opłynęła go bujnem 
weselem nieoczekiwanych wzruszeń.

— Tak, po to — odpowiedział 
szept słowiczy, ostatnią mgłę jego 
samotności rozpędzający radośnie, 
i ciaśniej zawarło się na nim przy
tulenie, jedwabistą miękkością we
zbrane, pełne dobrego oddechu słoń
ca, jak wiew z letnich, uśpionych 
w południową ciszę pól.

Lecz na budzący się w skrzydla
tej pełni polot uniesień spadło oło
wiem ostrze bolesnej pamięci:

— Liii, przecież nam nie wolno... 
nawet całować się... pamiętaj...

I próbował w rozpaczliwem 
szarpnięciu cofnąć się z jej objęć. 
Zdawało mu się, że, odsuwając się 
od niej, strzępy żywego ciała z sie
bie oddziera.

— O, lepiej było, lepiej mnie 
nie wołać!

Głos łamał mu się drewnianym 
chrzęstem, nabrzmiały spazmem jęku.

— To już nad możność wszelką... 
Ostatkiem sił walczę...

— Więc nie walcz! — zagrało 
nad nim pieszczotliwie pańskie wy
zwanie.

— Nie pódołam męce...
— Dość męki! — zjaśniał głos 

oburzeniem dumnem promienisty.
— Tybyś chciała...

— Żebyśmy oboje byli sobą 
wreszcie!

— Nie wolno! Przypomnij, jak 
ostrzegał! Że życie... życie jest na 
szali!

W czerni nocy zsiniały nad nimi 
mroźnem lśnieniem lica grozy, za
mazane upiorną poświatą.

Wyleciał naprzeciw nich rycersko 
z ust Liii uśmiech odważny, zu
chwale wdzięczny uśmiech wielkiej 
damy, odtrącającej precz wyziew 
pospólstwa, przed stugębnemi stra
szakami tłumu zbrojnej tylko w śmia
łość wytwornego gestu i stal źrenic 
błękitną.

— Ja się nie boję...
— Ale ja za ciebie...
— Rycerzyk, wstydź się!
— Ach, bo jeszcze jedno twoje 

słowo...
— Mówię ci, dawno nie byłam 

tak silna... Jakby świeżą wiosną 
rozbudzona... Wyzdrowiałam... Połóż 
mi rękę na sercu. Równo bije, mocno. 
Śpiewa do ciebie, nie słyszysz?

— Serce twoje, o serce jedyne... 
Jakże dawno tu moje usta nie były..,

— Witajcie słodkie! A moje 
czekają...

Przez strzęp sekundy jeszcze się 
zawahał. Przez atom mgnienia roz
świetlił się jej myślom purpurowy 
niebezpieczeństwem sygnał przypo
mnienia: „a potem?"

„Chwil przyszłych szereg nie
skończony"—pęd przez nią przebiegł 
dostojnej ufności, ozłacając dumę 
jej istnienia.

— Więc mam cię... ten sam 
jesteś, co był w śnie przed chwilą... 
powiedz... ten sam?

— Gdy moje ciało w niepamięć 
się zapadło, wyszło z niego i pie
ściło ciebie wszystko, co jest moją 
myślą, bo w niej nic prócz ciebie...

„Dwóch jest we mnie?*—mignęło 
błyskawicą echo już słyszane.

Splątały się ich szepty w dzie
cięco śpiewną melodję, rozdźwię- 
czoną świegotem słów jak pocałunki 
wilgotne palących, podawanych z ust 
do ust w łunie największego, ostroż
nie drżącego sekretu ..

Jakby chcieli się schować w ró
żową jaskinię powiewnego cudu 
przed kimś, który koło nich był...

Jakby z otchłani mroków ktoś 
wszystko wiedzący na nich patrzył...

Potęga pierwszego ożywienia się 
rozkoszy, rozpoczynania jej czar naj
rzewniej szaleńczy, spowiły ich jedne
go ofiarniczego płomienia obręczą, 
wszystką moc odczuwań świątynnie 
w nich zgłębiając, że uśmiechy plą
tały się z łzami, a nad pojęcie 
uśmiechów i łez stokroć wyższy 
wstawał świat wyobrażenia o niepo-

kalanem szczęściu, które z tajemnicy 
do nich się nachylało.

Łkająca skarga zachwytu rozjękta 
mu się w głosie młodym, gdy 
zgłodniałe, tak długo dla nikogo 
piękne jego usta spotkały się z przy
witaniem jej łona, tchnącem świe
żością rozkwitłych bzów i winnych 
gron w słonecznym upale.

— Odzyskuję utracone raje, nie 
na nowo, po raz pierwszy je odkry
wam, poję nieugaszoną tęsknicę 
wonią bogini, pani nad kresą leśnych 
łąk i nad żywicznymi oddechami 
sosen...

A skroń mu pieścił wiew najra
dośniejszego wyznania:

— Tak, to ta chwila aniołom 
wydarta, wróciła tasama...

Rzucił się w wędrówkę po jej 
piękności obłąkaną cudnie, w śnie
żystej bieli szukając barw różanych, 
bratnich blaskom nowego wschodu, 
który ogniście go uskrzydlał. &

Zgasło, przepadło wszystko, co 
było zgrzytliwem szczegółów tylko 
ciała przypomnieniem, myślą o ska
zaniu ich na srom powszedni niena
wistnie ciemną, podobną do ciężkich 
kropel błota ciskanych na kwiaty.

Z czystych kwiatów przedziwnej 
tkaniny, płomieniem życia w zja
wisko kształtu rozpalonej, dotykały 
jego ręce i usta w nabożnym po
żarze.

Każdy jej ciała załom aksamitny, 
każde westchnienie uroku, wybujałe 
harmonijnie jak fala, niewyczutą, 
niewymarzoną * dotąd odsłaniały mu 
słodycz.

Jakby owijał go wieniec kwia
tów, których kielichy najwonniejsze- 
mi ustami ożyły...

Niewiadomym dotychczas prag
nieniom odpowiadała najściślej, naj
czulej ta jośń jej miłosnej istoty, 
przepojona wszystkich wdzięków 
najświetniejszą mocą.

I porwało go promienne uczucie, 
że sam jest wyzwolony królewsko 
z więzów krępujących lękiem i mętną, 
bolesną niepewnością, że schowana 
w nim najcenniejsza perła istnienia 
dopiero teraz światłem swem tajnem 
rozbłysła, że w tej chwili wreszcie 
obraz najdoskonalszy tego, czem jest 
właściwie, w prawdziwej zarysował 
się pełni, a wszystkie inne, w któ
rych złudnie widział siebie, mirażem 
były drwiącym, pełnym skazi braków... 
że jak z posągu skrytego w chusty 
żałobne, opadają z niego ciężkie 
zwoje zasłon, ginąc nokornie w ra
mach rozpostartej obok ciemności...

Dalszy c iąg  nastąpi.
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XAWERY GUŃKA,

1.
Było to dnia 23 grudnia. Od 

samego ran® pad®} śnieg. Biały, 
puszysty, miękki śnieg- Padał' gru- 
feemi płatami i miało się wrażenie, 
że to jabłoń kwitnąca zimy osypuje 
swój kwiat. Coś dziewiczego było 
w tym śniegu, tak pieszczotliwie otu- 
tającym ziemię. .

Siedząc przy rannem śniadaniu, 
w swym zacisznym pokoju jadal
nym—Jen Demier obserwował przez 
duże okno nawprcst siebie tę białą, 
dobrotliwą, ponowę. Jeszcze wczo
raj czarne i nagie gałęzie drzew — 
uginały się dzisiaj pod białym cię
żarem śniegu- Jeszcze wczoraj 
świat był taki czarny i brzydki — 
dziś stał się naraz, taki dobry, taki 
łaskawy, taki bezgranicznie łaskawy. 
Wczoraj był niby nędza ludzka bez
mierny— dziś zmaiał i skurczył się 
do rozmiarów przytulnych małego 
dziecinnego łóżeczka: stał się naraz 
taki wygodny, cichy i biały.

W jadalnym pokoju Demlera 
było ciepło. Na kominku wesoło 
płonął ogień, e zapach świeżo pa
lonej kawy mile łechtał podniebie
nie- Demier siedział przy stole 
w rannem ubraniu z miękkiej wełny 
i w wojłokowych pantoflach. ^Pa- 
trzyl w okno, popijał dymiącą kawę 
z filiżanki, smarował suto masłem 
świeżem chrupiące w zębach roga
tki i znowu patrzył w okno.

Było mu dziwnie dobrze i spo
kojnie na duszy.

W przyległej kuchence krzątała 
się żona Demlera. Była to miła 
kobiecina o wyglądzie raczej mło
dym i ujmującym pomimo swych 
lat czterdziestu. Dcmter słyszał przez 
uchylone drzwi, jak wydawała dyspo
zycje kucharce. Z innej strony 
domu dochodził go głos jego dzieci: 
piętnastoletniego Henryka i trzyna
stoletniej Anny. Rozprawiali coś 
głośno na temat choinki, którą 
ustawiono w saloniku i którą trzeba 
było ubrać.

— Jutro wigilja—pomyślał leni
wie Demier — i znowu spojrzał 
w okno. Tym razem jednak w spoj
rzeniu jego mignął cień ledwo do
strzegalny. Łagodnie ściągnęły się 
brwi. Z głębi oczu powiał smutek, 
jasną myśl o jutrzejszym dniu — 
z mroczyło jakoweś nagłe przy
pomnienie rzeczy nad wyraz przykrej.

Rozmowa w kuchni ustała—zato 
dzieci sprzeczały się coraz głośniej

o to, Czy na czubie choinki ma za
wisnąć pozłacana gwiazdka z tektury 
czy anioł. Demier wsparł głowę na 
dłoniach i zapatrzony w okno zda
wał się nic nie słyszeć.

— Idziesz dziś do sądu — roz
legł się tuż za nim głos żony.

Demier odwrócił oczy od okna 
i spojrzał na mówiącą. Nie odrazu 
jednak odpowiedział. Musiałe powtó
rzyć pytanie. Wówczas ciężko wsta
jąc od stołu wybąkał:

— Do sądu — tak,., nie... do 
sądu — może jutro pójdę-,.

—• Jutro — Bój się Boga—Jutro 
przecież dzień wigilji. Mogliby prze
cież dać ci spokój przynajmniej 
w święto.

— Nie wiem—nie wiem jeszcze 
nic. Czekam wezwania. Możliwe, że 
nie przyślą. Ty wiesz przecie — 
że nigdy nie można przewidzieć 
godziny, kiedy przysyłają po mnie.

1 znowu z oczu Demlera powiał 
smutek-

— Smutną będziemy mieli wi- 
gilję — rzekł nagle nieoczekiwanie 
nawet dla samego siebie.

— Myślisz o Bryku — spytała 
żona, a w pytaniu nie kryło się ocze
kiwanie na odpowiedź. Tej odpo
wiedzi była zupełnie pewna.

t-  Tak, o Eryku. Kto wie, gdzie 
się on teraz znajduje.

— Gdybyż powrócił—westchnęła 
głęboko Demlerowa i łzy zakręciły 
się jej w oczach na wspomnienie 
najstarszego syna, który już rok. 
temu zaginął bez wieści. A był to 
syn najukochańszy zarówno u matki, 
jak u ojca.

Demier spojrzał na żonę z pod 
brwi ściągniętych—i szybko- odwró
cił oczy. 1 20OWU usiadłszy przy 
stole, zapatrzył się tępo w bielejący 
za oknem świat...

2.
O-becne życie Jana Demlera — 

było ciche i spokojne, przynajmniej 
na pozór. Upływało ono w otocze
niu kochającej go rodziny, w za
ciszu ogniska domowego, w którem 
dnie mijały w niezamąconej pogodzie.

Wypełnione to życie było zgodnie 
godzinami pracy i wypoczynku, przy- 
czem praca, zajmowała znacznie 
mniej, czasu niż wypoczynek.

Demier miał posadę przy .Sądzie 
Okręgowym, a ściślej mówiąc, przy 
więzieniu Sądu Okręgowego. Jaka 
to była posada, spełniania jakich

funkcji wymagała — tego bliżej nikt 
określić nie umiał, a najmniej naj
bliższa rodzina Demlera. Wiado- 
mem było tylko to — że praca na 
posadzie tej była dorywcza, godziny 
tej pracy ściśle nieokreślone i że 
przed każdym udaniem się Demlera 
na posadę — przychodziło wezwanie 
Zarządu Więzienia, nakazujące mu 
stawić się o tej a o tej godzinie. 
Najczęściej Zarząd Więzienia wzy
wał Demlera na godzinę ranną, 
bardzo wczesną, znajdującą się zwy
kle, w zimie i w lecie, na pograniczu 
nocy i dnia.

Po każdem tekiem wezwaniu 
Demier powracał do domu stosun
kowo prędko, po dwuch albo trzech 
godzinach, zmęczony i osowiały. 
Zarówno żona Demlera, jak i jego 
dzieci unikały wówczas wszystkiego, 
coby mogło zakłócić spokój zmordo
wanemu po pracy mężowi i ojcu.

Często zdarzało się, że mijały 
dnie, nawet tygodnie — a Demlera 
do pracy nie wzywano. Pozostawał 
wtedy cały czas w domu, mało wy
chodząc, oddając się całkowicie wy
poczynkowi a raczej niezakłóconemu 
niczem próżnowaniu. W te wolne 
od pracy dnie Demier nie robił nic, 
jadł, spal, czytał niekiedy Biblję 
i pisał pamiętniki.

To pisanie pamiętników było 
najmniej łubiane w domu. Demier 
zamykał się wówczas na klucz 
w swoim pokoju — z którego mógł 
nie wyjść nawet przez dzień cały, 
nie jedząc nic i nie widząc nikogo. 
W całym domu m usiała wówczas 
panować absolutna cisza. Pamiętniki 
swe Demier chował w szufladzie 
biurka, klucz od której miał zawsze 
przy sobie. Tego klucza strzegł 
jak oka w głowie.

Takie było obecnie życie Dem- 
lera — ciche pozornie i mało uroz
maicone.

Ludzie, z którymi się stykał, lu
bili go- Lubili go za jego zrówno
ważoną postawę człowieka poczci
wego. Jego postać barczysta i krępa— 
ujmująca była i wzbudzającą zaufa
nie. Jego oczy — miały wyraz nie
zmiernie poczciwy. Ludzie widzieli, 
jaką miłością otaczał swoją rodzi
nę — i w  opinji ich cieszył się on 
jako najlepszy wzór męża i ojca.

Krążyły wprawdzie o nim głuche 
i bardzo nieśmiałe plotki, obracają
ce się dokoła jego przeszłości, o któ
rej nikt jednak nic pewnego nie 
wiedział, ale zresztą kogoż to języki 
ludzkie pozostawią w spokoju — 
a w tym wypadku kredyt moralny, 
jaki Demier posiadał u ludzi, zamy
kał najbardziej pyskujące gęby ku
moszek, gdy w rozmowie ich padło 
czasem jego imię.
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Ten kredyt moralny pozwolił 
swego czasu Demierowi, mniej wię
cej przed laty dwudziestu, pojąć za 
żonę piękną i zamożną córkę miej
scowego kupca kolonialnego, z którą 
po dzień dzisiejszy w szczęściu i bo
gobojnie, w otoczeniu dzieci— uży
wał cichego żywota małżeńskiego.

Kim był i co robił do czasu 
przybycia śwego do owego miasta, 
gdzie >3odkąd go ludzie pamiętają 
piastował posadę przy Zarządzie 
Więzienia Sądu Okręgowego — nie 
wiedział nikt, nawet jego najbliżsi.

Żonie swej, jakoś wkrótce po 
ślubie, zwierzył się, że pochodzi 
z odległej prowincji, i że po śmierci 
rodziców swych, którzy mu nie zo
stawili żadnego majątku, zmuszony 
był opuścić swe rodzinne strony 
w poszukiwaniu zarobku. Te skąpe 
zaiste informacje — były jednak wi
docznie w zupełności wystarczające 
dla pani Demlerowej, skoro w ciągu 
dwudziestu lat wspólnego pożycia 
nie zapytała go więcej o nic.

Tak mniej więcej przedstawiało 
się zewnętrzne życie Demlera—gdy 
tymczasem, w istocie swej, ży
cie to kryło w sobie pewną, ścisłą 
tajemnicą otoczoną, tragedję.

3.
Mniej więcej przed laty dwu

dziestu pięciu, w mieście, w ktÓrem 
obecnie mieszkał Demler — Sąd 
Okręgowy wyrokiem swym skazał 
niejakiego Pawła Kłodę na karę 
śmierci przez powieszenie. W mo
tywach wyroku tego było podane 
między innemi, że ów Paweł Kłoda, 
młodzieniec dziewiętnastoletni, do
puścił się zbrodni ojcobójstwa. Fakt 
zbrodni, niezbicie ustalony przez 
szereg dowodów rzeczowych — zo
stał dokonany w sposób wyklucza
jący wszelkie okoliczności łagodzące.

Wyrok Sądu zapadł wieczorem— 
i Kłodę, pod silną eskortą odsta
wiono do więzienia, z tern, że 
nazajutrz o świcie wyrok zostanie 
wykonany.

Kłoda spędził tę noc przedśmier
tną w celi wilgotnej i ciemnej, nie 
zmrużywszy oka. Rozmyślał nad 
życiem swem w zaraniu złamanem, 
nad popełnioną zbrodnią, której 
faktu sam sobie wytłomaczyć nie 
umiał, nad czekającym go strycz
kiem — i było mu wszystko jedno. 
Nie czuł żalu za życiem — raczej 
pragnął gorąco, by to wszystko już 
raz się skończyło.

Oczekiwał z niecierpliwością 
świtu — który mu miał przynieść 
ostateczne wybawienie. Przez zakra
towane w górze okienko celi widział 
gwiazdy — i widok tych dobrotliwie 
mrugających gwiazd był jedyną 
rzeczą, które^żałował na ziemi-

— jutro już gwiazd nie zobaczę
— myślał i myśl ta wprawiała go 
w roztkliwienie.

Wsłuchiwał się następnie w do
chodzący nawet przez grube mary 
więzienne głuchy gwar miasta, które 
w tę noc wiosenną wdychało całą 
piersią życie... I życie to—wydawało 
mu się mimo jego lat dziewiętnastu 

' —mało nęcącem i zupełnie obcem....
Gdy nadszedł świt i nikt nie 

przyszedł po niego, gdy minął 
następnie dzień i znowu nadeszła 
noc — Kłoda wpadł w stan tępego 
odrętwienia. Nie rozumiał zupełnie, 
dlaczego jeszcze żyje, dlaczego 
przedłużają mu godziny oczekiwania 
na to, co stać się musi i na co był 
już zupełnie gotów. W przebłyskach 
nagłych zdrętwiałej i zamroczonej 
świadomości—trawił się zgadywaniem 
terminu, kiedy się to stanie.

Minęła wszakże noc i nikt nie 
przyszedł znowu..

Wtedy Kłoda wpadł we wście
kłość.

Zaczął bić pięściami w drzwi 
celi, a gdy w okienku ukazała się 
wystraszona głowa dozorcy — zwy
myślał go od ostatnich, domagając 
się wykonania wyroku.

— Idź do dyrektora więzienia — 
krzyczał Kłoda — i powiedz mu, że 
nie ma prawa odwlekać z wykonaniem 
wyroku, skoro sąd kazał mnie 
powiesić nazajutrz. Jakiem prawem 
już drugą dobę żyję jeszcze—skoro 
żyć już nie mam prawa.

Twarz dozorcy znikła w okienku
— i niewiadomo czy żądanie Kłody 
było zakomunikowane tam, gdzie 
nąleży czy też nie — faktem jest 
jednak, że nad wieczorem do celi 
skazanego ojcobójcy wszedł sam 
dyrektor więzienia w asyście dozorcy.

— Nareszcie — pomyślał Kłoda 
i zrobiło mu się jakoś lżej na duszy.

Tymczasem przybyli zamknęli 
za sobą szczelńie drzwi, i dyrektor 
zwrócił się do Kłody z pytaniem:

— Podobno niecierpliwisz się 
mój chłopcze. Pilno ci widzę do 
ziemi. Daj spokój—jeszcze zdążysz. 
Niema się dokąd tak znowu spieszyć. 
Co nagle — to po djable...

Dyrektor był widać w dobrym 
humorze — i to go pobudzało do 
dowcipów, które jak sądził w swem 
naiwnem otłuszczeniu egoistycznem, 
nie mogły być nigdy nie na miejscu.

Lecz Kłoda nie odpowiedział 
nic. Był zgnębiony i ponury. Re
zygnacja, która nagle i niespodzianie 
zawiesiła mu u ramion kamienie 
młyńskie—przygwoździła mu jedno
cześnie język do wyschłego na pieprz 

■ podniebienia. Wszystkie władze da
chowe odstąpiły go jak najlepsi 
przyjaciele w chwili nieszczęścia-

W -tej chwili było mu naprawdę 
wszystko jedno — czy go powieszą 
zaraz czy za tydzień.

Tymczasem dyrektor jakby wy
czekując, że Kłoda będzie go o cos 
prosić — wpatrywał się dłuższą 
chwilę w bladą twarz skazańca — 
i milczał. Wreszcie wycedził wolno— 
nie spuszczając oczu z Kłody:

— Czy chcialbyś żyć.
W Kłodzie ruszyła się cała 

schowana czy przyiajona na dnie 
duszy gorycz. Pytanie zakrawało 
na szyderstwo. Zaciął się jednak 
i milczał,

— Gdybyś chciał—ciągnął dniej 
dyrektor — mógłbyś powrócić do 
życia.' Musiałbyś tylko zgodzić się 
na jeden warunek...

— Jakiż to warunek — nie wy
trzymał Kłoda próby kuszenia..

— Warunek jest dosyć ciężki. 
Zreszią — mój Boże — to zależy... 
Chodzi o to, że przy naszem 
więzieniu wakuje posada kata. Jak 
widzisz, tylko temu zawdzięczasz, 
że żyjesz dotychczas. Otóż gdybyś 
zechciał spełniać obowiązki kata 
więziennego—to mam upoważnienie 
sądu darowania ci życia. Ostatecznie 
nie miałbyś tak wiele do roboty. 
Skazanych na śmierć bywa stosun
kowo mało. Często mija jeden, 
drugi tydzień, a szubienica stoi 
nieczynna.

Dyrektor umilkł i czekał odpo
wiedzi z pewmem zniecierpliwieniem, 
z którego wywnioskować było można., 
że nie był pewnym odpowiedzi.

Kłoda przez czas jakiś nie 
mógł dobrze zrozumieć — co mu 
proponuje ten skądinąd dobroduszny 
człowieczek.

— No, namyśl się—nalegał dy
rektor. — Gdybyś się zgodził, uła
twilibyśmy ci życie wśród ludzi, 
zachowując ścisłą dyskrecję co do 
funkcji, jakie spełniasz w więzieniu. 
Nikt, nigdy nie dowiedziałby się — 
że jesteś katem. Musiałbyś tylko 
zmienić nazwisko. Pozatem jako 
kat — występowałbyś w płaszczu 
i w masce — któreby pozwoliły ci 
zachować zawsze incognito.

Dyrektor mówił coś jeszcze — 
ale Kłoda już tego nie słyszał. 
Wewnętrznie — był już katem. 
Okazało się, że żądza życia była 
w nim mimo pozorów silniejszą — 
od odrazy, którą w największym 
zbrodniarzu wywołuje katowskie 
rzemiosło.

— Zgadzam się—rzekł ponuro, 
i coś się w nim wewnętrznie zadęło 
na zawsze.
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XVI.
ZERWANY MOST.

Stara Anuszka przyjęła swego 
pana z ogromną radością, a radość 
ta świadczyła wymownie, jak bar- 
dw  poczciwa sługa lękała się, że 
go juz więcej nie zobaczy.

Żołnierze, odwołani rozkazem 
telefonicznym, opuścili właśnie mie
szkanie. Został po nich jedynie sil
ny odór skóry ich butów-

Podczas gdy kucharz przyrzą
dzał śniadanie, Anuszka zgrzała ką
piel, sama zdjęła obuwie Sawiń
skiemu i przyniosła mu szlafrok.

— Dzięki Bogu—rzekła—że oto 
baryń już w bezpieczności. A myślę, 
ze i ta piękna panienka również.

— Tak — odpowiedział Sawiń
ski — dzięki Bogu, jest wolna.

1 łzy napełniły mu oczy.
Po jedzeniu, nieprzeparte zmę

czenie powaliło go na otomanę. 
Spał długo snem ciężkim, przery
wanym okropnemi widzeniami. Uka
zywały mu się chude, jak piszczałki, 
nóżki dziewczynki, plączącej w ob
jęciach matki. Potem jakiś mężczy
zna o zakrzywionym nosie skakał 
dokoła niego w szatańskich pląsach. 
Nagle zatrzymywał się, patrzył mu 
prosto w oczy i bezbarwnym gło
sem pytał: „Możesz mi pan dać 
adres Spasskiego?M A podczas, gdy 
mówił, cztery aparaty telefoniczne 
za jego plecami dzwoniły bezustan
nie. Hałas ich napełniał uszy Sa
wińskiego, który leżał, jak przy
gwożdżony do otomany oczami tego 
mężczyzny.

Nagle obudził się; telefon dzwonił 
najawie. Pobiegł do aparatu. W imie
niu Simeonowa poproszono go, by 
około czwartej zaszedł do komisa
riatu spraw zagranicznych- Wzdryg
nął się i przetarł oczy, jakby chcąc 
rozpędzić resztki owych okropnych 
sennych widziadeł. Wyjrzał przez 
okno. Ściemniało się już- Zegarem 
wskazywał trzy kwadranse na czwar
tą. Nie miał chwili czasu do stra
cenia.

Wpierw jednak starał się połą
czyć z Lydją. Gdzie się z nim 
chciała zobaczyć?.. W domu nie 
mógł być wcześniej, niż o piątej- 
A może się jeszcze spóźni... Ale 
niech Łydja poczeka. Anuszka da 
jej herbaty. Czysty głos Lydji od
powiedział mu twierdząco.

W dwadzieścia minut potem Sa
wiński znalazł się w obliczu Simeo
nowa w wielkim gabinecie w stylu 
Empire, żółtym i pąsowym, gdzie 
niejednokrotnie konferował z Sazo- 
nowem. Wszedł tu pełen urazy, 
a jednocześnie trwogi. Zuchwalstwo 
Simeonowa przechodziło wszelkie 
granice. Kazać go tak aresztować 
w nocy, tego nie można było ścier- 
pieć- Ale świadomość, że Simeonow 
należał do stronnictwa wszechpo
tężnego i bez skrupułów nakazy
wała mu panowanie nad sobą. Na
leżało uzbroić się w cierpliwość 
i czekać.

Simeonow pobiegł na jego spo
tkanie. Zdawać się mogło, że stra
cił tę lodowatą wstrzemięźliwość, 
w jakiej się zwykle zamykał. Obja
wił rzeczywisty gniew na myśl, że 
jego przyjaciel Sawiński mógł być 
w ten sposób zaaresztowany i za
prowadzony do więzienia. Była to 
głupota niezależnej komisji, która 
działała na ślepo i chciała być 
ogromnie gorliwą. Simeonow powie
dział dfelakzym ciągu Sowińskiemu, 
że, powiadomiony zrana o dziewią
tej przez Anuszkę, nie stracił oni 
chwili, wezwał do telefonu Urickie- 
go, który spał po całonocnej pracy, 
i polecił mu na swoją własną od
powiedzialność uwolnić niezwłocznie 
Sawińskiego.

— Zaręczyłem za pana, Mikołaju 
Władymirowiczu, jak za siebie sa
mego—dodał z bladym uśmiechem.— 
Znasz pan wszystkie moje myśli. 
Nie mam nic tajnego przed panem. 
Pan nam będziesz nieodbicie po
trzebnym. Będziesz pan jeszcze 
z nami pracował.

Rozmowa trwała krótko i Sa
wiński odszedł pod wrażeniem, że 
jego interlokator grał w otwarte 
karty i że od tej chwili położenie 
jego było pewniejszem-

Ale w powrotnej drodze do do
mu opadły go wątpliwości.

— A może to także komedja?— 
myślał. — Może wiedział naprzód 
o wszystkiem? Może sam zarządził 
moje aresztowanie? Może chce w ten 

' sposób wywrzeć na mnie nacisk 
i dać mi do poznania, że jestem 
w jego rękach?.- A Lydja?.. Czy 
wie, że L^dja była u mnie? Niepo
dobieństwo, aby tego nie wiedział. 
Czy i tą bronią zechce się posłu
żyć?

Uderzyło go wreszcie, że Simeo

now nie wspomniał ani słowem 
o tern, co spowodowało rozkaz re
wizji i aresztowania. Również ani 
słowa o Spasskim! To było dziwne 
i dawało do myślenia. Nie mógł 
przecież pominąć przypadkowo mil
czeniem sprawy tak ważnej.

W chwili obecnej, w pełni roko
wań z mocarstwami centralnemi 
kwestja Donu zajmowała żywo lu
dowych komisarzy.

Czoło Sawińskiego chmurzyło 
się i marszczyło pod natłokiem tych 
myśli. Szedł szybko x głową spu
szczoną. Raptem podniósł oczy... 
Był naprost swego mieszkania. Okna 
gabinetu były oświetlone... I wszy
stko poszło w zapomnienie.

W kilka chwil później trzymał 
Lydję w objęciach. Z ustami na jej 
ślicznym karczku wdychał upajającą 
woń młodości. Czyż źa jedną taką 
minutę nie warto było zapłacić no
wą udręką i smrodliwem powietrzem 
więzienia?

Milczał i słuchał Lydję mówią
cą. Sama muzyka jej głosu była 
balsamem na wszystkie cierpienia. 
A ona tymczasem opowiadała mu 
o powrocie do domu, o radości, 
z jaką powitała swój pokój, swoje 
mebelki i tę czystą atmosferę, jaka 
tam panowała, a potem o rodzin- 
nem śniadaniu i o swoim ogrom
nym apetycie.

— Ojciec twierdzi, że nigdy 
nie wyglądałam tak dobrze—rzekła, 
śmiejąc się.—Zaprowadził mnie na 
chwilę do siebie. Ach! gdybyś wie
dział, jaka mnie brała chętka po
wiedzieć mu, że jestem twoją... 
A może on sam odgadł?.. Nie, nie, 
to niemożliwe; ale ze sposobu, 
w jaki na mnie patrzy czasem, wy
obrażam sobie, że widzi bardzo 
daleko w mojej duszy i takie rze
czy, które powinny zostać ukryte. 
W gruncie, on pragnie tylko jedne
go: chce, żebym była szczęśliwą. 
W jaki sposób—o to Się nie troszczy. 
Jednego się tylko lęka: by czasy, 
w jakich żyjemy, nie pozbawiły mnie 
tego należnego mi szczęścia... Ale 
rozumiesz, że nie może wypowie
dzieć tego, co czuje. To też to 
idzie tak od niego do mnie w takich 
chwilach, kiedy milczymy, a prze
cież zdajemy się rozmawiać ze so
bą bez wymówienia jednego słowa... 
Tylko myśli nasze przelatują ciepłe, 
pieszczotliwe, nieme... Ja też nie 
śmiałam mówić i zostawiłam go, 
aby sobie odpoczął. A potem spa
łam długo, dopóki mnie nie obu
dził twój telefon. A teraz jestem 
przy tobie, w twoich objęciach, na 
mojem miejscu... Kocham cię. Ko
chałam cię zawsze, czyż o tern nie 
wiesz? Pamiętasz, ten pierwszy raz,
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kiedy upadlam u twoich stóp... Pod
niosłeś mnie... Byłam, jak oszoło
miona... Czułam tylko, że jestem 
w twoich objęciach... Bardzo pręd
ko odzyskałem przytomność, ale — 
czy mam ci się przyznać?-. Co so
bie o mnie pomyślisz?.. Udałam ze
mdloną jeszcze, by dłużej pozostać 
przy tobie.

A potem zniknąłeś mi z oczu 
na tak długo! Gdzie się kryłeś, nie
godziwcze?.. Zamknąłeś się u sie
bie, przy twoich... Miałabym ochotę 
cię wybić!.. — rzekła zmienionym 
głosem. — Przez pół roku się kry
łeś, przez pół roku nie pomyślałeś 
o mnie... Byłeś szczęśliwy zapewne... 
Ach! powiedz, błagam cię, że nie 
byłeś szczęśliwy bezemnie- (Praw
dziwa boleść zadrgała w jej głosie). 
Ale w każdym razie mogłeś żyć, 
nie szukałeś mnie. Trzeba było, 
żebyśmy się zetknęli przypadkiem 
u Natalji... Ja, oczywiście, wiedzia
łam, kto ty jesteś... Ale ty nie zna
łeś nawet mego nazwiska... To i tak 
wiele, żeś mnie poznał... Nie zapo
mniałeś o mnie, powiedz?

— Czułem wciąż twą postać
uroczą i giętką w swoich objęciach—
odpowiedział Sawiński.

* **
Odprowadził ją do domu w po

rze obiadowej. Miljonnaja była pu
stą. Na rogu Aptekarskiego Pereuł- 
ka, pogrążonego w ciemnościach, 
stała gromadka żołnierzy nierucho
mych i milczących w lodowatym 
mroku. Jedna, jedyna latarnia pło
nęła i oświeciła na chwilę uśmiech
niętą twarzyczkę Lydji. Żołnierze 
spojrzeli na nią i przepuścili rozko
chaną parę, nie rzekłszy ani słowa.

Sawiński i Lydja, całkowicie za
jęci sobą, nie zauważyli ich nawet.

Sawiński, odprowadziwszy Lydję 
do domu, zawahał się chwilę, po- 
czem, zamiast do siebie, poszedł na 
obiad do sąsiedniego klubu. 1 nie 
domyślił się zgoła, że uniknął w ten 
sposób nowej niespodzianki rewo
lucyjnego życia, że gdyby był prze
szedł sam koło tych żołnierzy, był
by zostawił w ich rękach pugila
res, futro, ubranie, a może nawet 
i obuwie.

*  #*
Usnął bardzo późno w łóżku, 

w którem wydało mu się, że odnaj
duje osobę Lydji. Była to woń lek
ka i nieuchwytna, która zjawiała się 
i znikała, pozostawiając po sobie 
coś świeżego i palącego jednocze
śnie, coś prawie namacalnego, co 
przybierało kształty i rozwiewało się 
wnet potem...

Rano Anuszka, przyniósłszy mu 
śniadanie, położyła na łóżku dzien

niki, i oto 'na pierwszej stronicy 
„Izwiestji* Sawiński wyczytał tłu- 
stemi czcionkami wydrukowane:

Rewolucja w Finlandji. Rząd bur
żuazyjny obalony. Sowiety przy 
władzy.

Drżącą ręką rozwinął dziennik. 
Bolszewicy finlandzcy, poparci przez 
marynarzy i żołnierzy rosyjskich, 
dokonali zamachu stanu. Opano
wali Helsingfors i całe południe 
Finlandji. Rząd burżuazyjny zdołał 
schronić się w północnej części 
kraju.

Och! Te smutne, zimowe po
ranki Petrogradzkie! Jakiż ich wpływ 
jest przytłaczający! Najbardziej zrów
noważeni ludzie są bez sił i przed
siębiorczości. To są godziny, w któ
rych życie jakby zastygało w ser
cach ludzkich, na podobieństwo te
go niepewnego światła nad miastem, 
na niebie bladem, jakby wyczerpa- 
nem zbyt długą nocą i waiczącem 
z trudem, by zatryumfować nad 
ciemnością.

Sawiński zdrętwiał.
Żona, jego dzieci w tej zawie

rusze! Bez niego!.. Najczarniejsze 
myśli zaludniły jego wyobraźnię..- 
Żołnierze ogarniali willę... Rozpa- 
naszali się w niej... Straszliwy nie
ład, płacz dzieci... A Sonia młoda 
i piękna wśród tych rozpasańców!.. 
Ach! gdyby się był pospieszy/! Cóż- 
by dał, żeby mógł wiedzieć, że jest 
bezpieczną w spokojnej Szwecji!-.

I co robić?.. Jechać tam?.. To 
było jego obowiązkiem!.- A Lydja?.. 
Na myśl o niej coś się w nim 
zbuntowało. Nie mógł jej opuścić; 
nie mógł zostawić ją samą choćby 
na jeden dzień, nie uprzedziwszy 
jej o tem. Miała także prawo do 
niego i czuł, że niepodobieństwem 
było oznajmić jej telefonicznie, że 
jedzie do Finlandji połączyć się 
z rodziną wr godzinie niebezpieczeń
stwa...

Ubrał się zwolna trapiony naj- 
smutniejszemi myślami. Około je
denastej udał się niemal machinal
nie do sztabu, teraz bowiem trzeba 
było ,brać nową wizę na każdą po
dróż do Finlandji.

W biurze pas porto w em jakiś 
urzędnik oświadczył mu, że dziś 
nie wydaje się wiz i . że do Fin
landji można jechać jedynie w spra
wach służbowych. Niech się zgłosi 
jutro...

Konieczność odłożenia podróży 
sprawiła ulgę Sawińskiemu. Natknął 
się na przeszkodę materjalną, któ
ra pozwoliła mu przynajmniej żyć 
w zgodzie z własnem sumfeniem.

Lydja przyszła do niego popo
łudniu promienne i tkliwa. I Sawiń
ski dał się porwać w czarodziejski

świat, jaki mu jej pieszczoty otwie
rały. Gdy Lydja była przy nim, my- 
ślał tylko. Dopiero na odchodnem 
chcioł jej powiepzieć o rewolucji 
w Finlandji, ale dał pokój.

— Dość będzie czasu jutro, je
żeli mi dadzą wizę — rzekł sobie 
i porwał kochankę w objęcia.

Wieczorem zobaczyli się u Na
taszy. Po raz pierwszy mieli się 
spotkać publicznie. Sawiński pra
gnął i lękał się tego. Czy potrafi 
poskromić namiętny ogień spojrze
nia, gdy będzie patrzał na nią? 
A ona sama, czy będzie miała dość 
siły, by udawać obojętność?

Zadając sobie te pytania, wszedł 
do salonu Szupow -K aram inow . 
Pierwszą osobą, jaką zobaczył, była 
Lydja. Ubrała się w tę samą czarną 
suknię, którą miała na sobie w wię
zieniu, tę samą, którą przed dwoma 
dniami Sawiński rozpinał gorączko
wo, gdy mu się Lydja oddała.

Fala wspomnień zalała my du
szę. Przystanął. Głos Natalji Szu- 
pow-Karamin przywołał go do te
raźniejszości, a słowa, jakie wypo
wiedziała, zelektryzowały go pc- 
prostu.

— Mikołaju Wł&dymirowiczu — 
rzekła—chodź pan opowiedzieć ntm  
swoje wrażenie więzienne.

Sawiński uznał był, że rozsąd
niej nie wspominać o swojem za
aresztowaniu, co mogło mu przyjść 
tem łatwiej, że, szczęśliwym tra
fem, nie spotkał nikogo ze znajo
mych na Gorcchowej. Któż więc 
powiedział Natalji? I nagle błysnęło 
mu jedno nazwisko: Simeonow.

Oddawna już podejrzyweł jakieś 
tajemne konszachty pomiędzy pięk
ną Natalją a komisarzem bolsze
wickim... Ale co on jej opowiedział?.. 
Czy wspomniał o Lydji?..

Tu Sawiński, pomimo całego pa
nowania nad sobą, zaczerwienił się. 
Instynktownie spojrzał na Lydję, 
która, jak wszyscy goście, słyszełr 
to fatalne zapytanie..

Twarzyczka jej p rom ien ia ła  
szczęściem. Zapewne ta wzmianka 
tutaj, w salonie, o nocy, spędzonej 
na Gorochowef, miała dla niej jakiś 
tajemniczy urok. Patrząc na nią, 
można było przypuścić,, że, porwa
na żądzą wyznania prawdy, którą 
się szczyciła, chcfałaby powiedzieć:

— I ja tam także byłam.
D alszy c ią g  nastąp i.
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NOWE KSIĄŻKI.
„ŻYCIE ZACZYŃA SIĘ JUTRO*. „

Pod tym niezwykłym tytułem ukazała 
się wielce ciekawa powieść włoskiego 
autora Gwido da Veroua. Pisarz ten, od 
szeregu już lat cieszący się wybitnym 
rozgłosem w ojczyźnie swojej i za granicą, 
po raz pierwszy dopiero staje przed pu
blicznością polską, która wogóle mało 
interesuje się literaturą płomiennej Italji, 
zapewne z winy tłumaczów, czerpiących 
przeważnie z beletrystyki angielskiej 
i francuskiej.

Świetna tłumaczka Hajota, której 
wzorowe przekłady tak dobrze są znane 
czytelnikom „Świata*, postarała się za
pełnić choć w części tę lukę, przyswajając 
literaturze naszej w powieści „Życie za
czyna się jutro* utwór niepośledniej war
tości, a bezwarunkowo najlepszy z do
tychczasowego dorobku da Verony, któ
rego można nazwać włoskim Maupassan- 
tem, tyle podobieństwa posiada jego 
literacki p ro fil z wielkim francu
skim realistą. Na równi z nim zrozumiał 
on olbrzymią potęgę drobiazgów, bo wszak 
z nich składa się życie, potęgę, w której 
bezwątpićnia tkwi geneza kultu pamią
tek, uprawianego przez każdą wrażliwą, 
uczuciową duszę; potęgę, która sprawna, 
że jedna nuta zapomnianej a nagie usły
szanej piosenki, jeden zasuszony kwiatek, 
jeden strzępek spłowiałej wstążki mają 
w sobie większą moc budzenia wspomnień, 
niż najrozwleklejsze opowiadania rzeczy 
minionych.

Gwido da Verona lubuje się właśnie 
w tych drobiazgach i szczegółach podpa
trzonych i wydobytych na jaw z całą 
świadomością ich artystycznej wartości 
i działa niemi na wyobraźnię czytelnika 
w taki sposób, że dzięki im postacie jego 
żyją, sytuacje stają się niemal teatralnie 
plastyczne, a krajobrazy wychodzą z pod 
jego pióra barwne i  wypukłe, niby z pod 
pędzla malarza.

Da Yerona, to piewca miłości; miłość 
w jego powieściach staję na piedestale 
władczyni świata; zarówno jak przyszłość; 
owo wszechpotężne „Jutro*, dla którego 
walczy, cierpi, popełnia nawet zbrodnię 
i w imię którego wychodzi zwycięsko ze 
szponów rozpaczy i zwątpienia dusza bo
hatera Andrzeja Terenty.

Autor wyrzeźbił tę postać, z widocz- 
nem umiłowaniem. Może włożył w nią 
coś ze swego własnego ja; może sam 
choć w pewnym stopniu zaznał te upoje
nia i te męki, kfóre tak wstrząsająco 
przeżywa namiętna, krańcowa, bezwzglę
dna natura kochanka pięknej żony jego 
przyjaciela Bo osią intrygi jest tu tak 
spospolitowany trójkąt małżeński, a jed
nak pod artystycznym cyrklem da Vero- 
ny nabiera on zupełnie nowych wymia
rów, zwłaszcza w jednej scenie pomiędzy 
mężem a kochankiem, tak nowej w pomy
śle, tak wspaniale przeprowadzonej, że 
iuż dla niej samej warto całą powieść 
przeczytać.

**
Szczególnym zbiegiem okoliczności 

jednocześnie prawie z powieścią da Ve- 
rony ukazała się w książkowęm wydaniu 
dóbrze znana czytelnikom „Świata* po
wieść Roberta Hięhensa' „Trujący Czar*, 
poruszająca ten sam temat zbrodni na 
tle małżeńskiej zdrady. Tylko u Hichensa 
trucicielką jest kobieta, u da* Verony 
mężczyzna; lecz obaj autorowie na posta- 

> ciach tych zogniskowali całe mistrzostwo 
swej psychologicznej obserwacji, przy- 
czem uwydatnia się tu rasowa odrębność 
ich twórczych temperamentów, dająca 
pole czytelnikowi do batdzo zajmujących

zestawień. „Trujący Czar" wydała ruchli
wa firma Kazimierza Kotlarskiego w Lu
blinie i jej też nakładem ukazała się 
świeżo powieść „Panterzątko* pióra au
torskiej spółki Agnes i Egerton Castle, 
która w swoim czasie ,tak bardzo intere
sowała czytelników „Świata*. Obu tych 
wytwornych przekładów dokonała Hajota.

_________  J.

MĄDROŚĆ WSCHODU.
Tylko zamożny człowiek może pozwo

lić sobie na ryzę papieru przedwojenne
go. Papier rośnie przecież w cenie z dnia 
na dzień. Wydawnictwa nawet artystyczne 
muszą posługiwać się gorszemi gatunka
mi,1 gdyż inaczej nie mogłyby skalkulować 
cen. Zdarza się jednak i obecnie, że uka
zują się książkii wydawnictwa nie liczą
ce się z cenami ani z brakiem papieru. 
Są to zjawiska rzadkie i zastanowienia 
godne. Warto jest zajrzeć z tej racji do 
książeczki wydanej przez 'p. Kazimierza 
Paszkowskiego pt.': „Mądrość Wschodu". 
Wiersze zamieszczone w tym zbiorku dru
kowane są tylko na licowej stronie. Od
wrotne strony są czyste. Ma to i dobrą 
stronę. Można na tych czystych stronach 
zapisywać rachunki, adresy łub nawet ro
bić sobie notatki artystyczne.

P. Paszkowski aforyzmy wschodnie 
przełożył w formie wierszowanego trjole- 
tu. Poszedł więc w ślady Remigjusza 
Kwiatkowskiego, który właśnie po raz 
pierwszy w formie trjoletu ujął tego ro
dzaju wschodnie utwory. Trjoiety p. Pasz
kowskiego nie są tak lotne; dźwięczne, i jak 
ma to miejsce u tłomacza „Chiankuniu — 
Iszu". Mała próbka wystarczy, by różnicę 
tę spostrzedz:

Jeże liś  m ą d ry , ucz głupszego  
i  zb liż  się doń sam brac ie t 
bo zn ikn ie  w iedza tw a  bez niego  
Jeże liś  m ądry  ucz głupszego.

Łatwpść rymów jest tu aż nazbyt 
oczywista. Z.racji tej zbiorek „Mądrości 
wschodniej* nie, rości sobie pretensji do 
literackiej transkrypcji. Wydanie jego jest 
staranne.

NIESŁUSZNE POSĄDZENIE.
Na wystawie sztuki.
-  Jak się panu podoba mój kra

jobraz?
— Owszem, wcale piękny, tylko je

żeli mam powiedzieć prawdę, te krowy 
są podobne do kaczók.

— Ależ to nie są krowy; to są krzaki.
— Jeżeli tak, to najmocniej pana 

przepraszam ii cofam mój zarzut.

ROZTARGNIENIE.
— Myślę, że dyrektor opery tutejszej 

musi być zakochany; inaczej nie mogę 
wytłumaczyć jego roztargnienia. Wyobraź 
sobie, na wczorajszem przedstawieniu, 
z winy bibljotekarza rozdającego nuty, 
połowa orkiestry grała „Fausta*, połowa 
„Lohengrtina*, on zaś aż do końca aktu 
omyłki nie zauważył.

DAWNA WALUTA.
— Kocham cię pani! Szepnij słówko, 

a uczynię cię szczęśliwą!
— Czy to tylko prawda? 

i — Daję słowo honoru!
— Słowo dzisiejszych mężczyzn...
— Ależ ja  daję słowo honoru przed

wojenne!

ANGIELSKIE CZASOPISMO W POLSCE 
„THE CONTINENTAL POST*.

W Łodzi wychodzi od kilkunastu ty
godni pismo w języku angielskim pod 
nazwą „The Continental Post*, poświęco
ne szerzeniu informacji o Polsce w Anglji 
i Ameryce.

Pismo to pozyskało już w tych kra
jach znaczną liczbę czytelników, i sądząc 
z obfitej i interesującej treści, powinno 
spełnić z pożytkiem swe zadanie.

„The Continental Post* jest wydawa
na i redagowana przez p. Wacława S. Je- 
sienia, Polaka ze Stanów Zjednoczonych, 
i oświetla sprawy polityczne z polskiego 
punktu widzenia, aczkolwiek bezpartyjnie.

Numer 10, ostatnio nadesłany nam, 
zawiera interesujący artykuł wstępny 
o potrzebie oświaty robotniczej w Polsce, 
wiadomości handlowe z Polski i krajów 
ościennych, przegląd polityczny, interesu
jący dział naukowy i dział humorysty
czny. Pod względem technicznym pismo 
przedstawia się bardzo dodatnio. „The 
Continental Post* czytywana jest także 
przez dość liczne już sfery polskie posia
dające język angielski.

„POLSKĄ ARTYSTYCZNA*.
Księgarnia L. Idzikowskiego wydaje 

na rok 1922/23 kalendarz-informator (mu
zyczny, literacki, sztuk plastycznych, te
atralny i kinematograficzny). Kalendarz 
ten redaguje znany muzykolog prof. Mie
czysław Skolimowski.

z :

SPRAWY BIBLIJNE. *
Księgarnia św. Wojciecha w Pozna

niu rozpoczęła wydawać książki pt: „Spra
wy Biblijne*. W wydawnictwie tem uka
zały się już dwie pracę: primo ks. prof* 
Józefa Archutowskiego studjum.pt.; „Co 
to jest pismo Święte*, secundo ks. dr. 
Aleksego Klawka apologja pt.: „Noc Be
tlejemska*. Obydwie te Książki mogą za
interesować i szersze- koła chrześcijań
skiej inteligencji. Szczególnie ciekawą 
jest apologja ks. Klawka. Jak wiadomo 
bowiem, teologia protestancka miejsce 
urodzenia Chrystusa wiąże z Nazaretem. 
Renan również uważa, iż Jezus urodził 
się w Nazarecie, nie zaś w Betlejem, jak 
to jest przyjęte przez kościół katolicki. 
Ks. Klawek z racji tej broni wiarogodno- 
ści Ewangelji Łukasza. Czyni to wbrew 
takiej powadze protestanckiej, jak Har- 
nack, który „historyęzność opisu Naro
dzenia Zbawiciela wręcz odrzuca". Dla 
Loisy opowiadania o Narodzeniu Chry
stusa są jedynie wyrazem wiary me- 
sjanicznej pierwszych chrześcijan. Jakaż 
jest konkluzja ks. Klawka? Piszó on: 
„Opis Bożego Narodzenia nie jest utwo
rem wyobraźni Łukasza lub innego auto
ra, lecz faktem zrządzonym przez Wszech
moc Bożą. „Płomieni radości, które roz
palają dusze wiernych chrześcijan'w noc 
wigilijną,' nie przytłumi żaden ultrakryty- 
cyzmnaukowy*. Wydawnictwa te księ
garni św. Wojciecha zasługują na szero
ką poczytność. Dają przecież interesujący 
materjał, związany z kwestjami pierwszo
rzędnymi, dotyczącemi wiary.

i — — — -

„POWIASTKI FILOZOFICZNE* YÓLTAI- 
RE’A. s

W drugiem wydaniu mamy obecnie 
^powiaytki filozoficzne* Voltaire’aw prze
kładzie Boy’a. Jest to dowód żywotności 
jego pism. Interesują one dziś wprawdzie 
tylko pod retrospektywnym kątem widze
nia, znajdują jednak czytelników. Wstęp 
Boy’a, jak zawsze^ czyta się z przyje
mnością.
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Dr. med. ADAM CIĄGLINSKIZAKŁAD WODOLECZNICZY i ELEKTROTERAPEUTYCZNY.
WARSZAWA, KOPERNIKA 11, te l. 46-22, o tw arty  od S r .  do 8 w. P rzyjęcia 
chorych  w dni pow szednie o.?. 5—7 po p o t, w n iedzie le  I św ięta  od 
10—12 r. RACJONALNA HYDROTERAPJA. NATRYSKI dow olnych tem p e ra 
tu r  o w ysokiem  ciśn ien iu . TUSZE CHARCOTA. K ąpiele KWASOWĘGLOWE, 
SOLANKOWE I IGLIWOWE. KĄ°IELE ELEKTRYCZNO-ŚWIETLNE. Kąpiele 

ELEKTRYCZNO-WODNE o prądzie STAŁYM, PRZERYWANYM I ZMIENNYM 
JEDNO I WIŁLOKOMOROWE. Leczenie ELEKTftYZACJĄ—GALWANIZACJA— 
FARADYZACJA—FRANKLIN! ZACJA.—DLYTHERMIA.-MASAŹ WIBRACYJNY. 
GIMNASTYKA LECZNICZA-NA PRZYRZĄDACH—RUCHY CZYNNE I BIERNE.

SK ŁA D  FA B R YCZN Y
Warszawskiej Wytworni Trykotaży „TRICDT"

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 131. 

poleca na bieżący sezon
Wełniane żakiety damskie najnowszych fasonów i kolorów. 
SWETRY damskie, męskie i dziecięce oraz wszelkiego 

rodzaju wyroby trykotowe i pończosznicze.

/̂ K asy  Ogniptrwale-Pancerne Kasetki, Kufry, Prasy s 
do kopjowapia, gotowe i na zamówienie. Budowa 
Skarbców Safes itp. S. ZWIERZCHOWSKI i S-ka 
firma egzystuje od 1892 roku w Kijowie, obecnie 
Warszawa, Nowy-Świat 41, telefon 121-57. Sklep

- Warecka 9, telefon 122 97.' ,

^°hlS l5enT J a S. WEGENKO i Ś-fahi
W s p ó łw ła ś c ic ie l .G ro ch o w sk ie j F a b ryk i N ic i“

W arszaw a, KR UC ZA 24. Tel : sk le pu  137-17, k a n t. 2Ś6-14. 
AcPes te le g ra f  : . E sw ecenko".

W y łączn i p rz e d s ta w ic ie le  fa b ry k i n ic i u .  Le roux-R oge t. 
Po leca w y łą czn ie  hu rtow o  z -prawam w yw ozu: N ic i, w e łn ę , 
p rzędzę , baw e łnę , Jedwab, ko rdonek, b a w e łn iczkę , co to n  
pe rle , sznu row aa ia . S p rzedaż a rty k u łó w  z firm : G ro ch o w 
sk ie j fa b ry k i n ic i L. V. M. F. A. O. B The C e n tra l A gency L d t 

u D. M .C . Tow . ar c . Łódź. F ab ryk i N ici. D odatk i k ra w ie ck ie , n
Uwag*'-: Ż ąd ać  w ycze rp u ją cych  o fe r t  i cenn ików . J/

NIEMA WIĘCEJ BRZYDKICH TWARZY!
Nowy system .,Biodyn arnika twarzy" oparty na natural
nych fizjologicznych podstawach, daje możność każdemu, 
jak męę.czyźnię tak i kobiecie be? masaży i szkodliwych 
kosmetyków, nadać swej twarzy i oczom uderzająco- 
przyjemny i piękny wygląd. Mnóstwo podziękowań/ Szcze
góły bezpłatnie, T-wo „Ka Pe“, Ryga, Łotwa, Skrzynka

Pocztowa 171.

Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
k&tnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno-
" Farmaceutycznej
Żądać wszędzie. WARSZ. TOW. AKC. „M O T S B ^

C E  w y  Z A  O G Ł O S Z E N I A !
— s t r ^ V a----- V* > •-

I OKŁADKA 180.000.— 90.000.— 48.000.— 2S.500.— 5d.pOO.~-
II 150.000.- 75.000.— 40 Q00.— S 2.500. 12.000.

III 155 000.- 6/.530.— 3>. 00.— 19.500. y 10.530.—
IV 150.000.- 75.000 — 40 000.— 22.500. - 12.000--

W tekście 225.000.- 112.500,- 60.000.— 55.750.-v IS.lMiO.—
Przed rom ansem 190.000.- 95.000.- 52 500 .- 27.750. -« 
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Za w iersz ,vysok. 1 m ilim etra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
V KOMUNIKATY Mk. 300 PIERWSZA STRONA te k s t Mk. 450. -  Za t e r 
m inowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada. Ceny pow yższe 

są ustalone jako Wszelkie u stępstw a są w ykluczone.

PRENUMERATĘ przyjm ują:
» W WARSZAWIE: A dm in is trac ja  „Ś W IA T A 1

SZPITALNA 12. Tai. 47-23. Konto czekowe P. K. O. Ns 3755 .
Księgarn ia  T rzaska, E ve rt I MićhalskJ K rak. P rzedm ieśc ie  13, 

(H o te ! EuropeJskiJ.
W ŁODZI: B iu ro  dzień, o g ł. „PRO M IEŃ P io trkow ska  nq 81, 
CENA PRENUMERATY: w W arszaw ie  kw arta ln ie  tok. 4.800 , 
•Miesięcznie łk , 1.600 —, z odnoszeniem  do domu K w arta ln ie  
5 400. -m ies ięczn ie  Mk. 1,800.—na prow inc ji kw a rt. Mk. 5.4 .‘0— 
m(s® Mk. 1800 .—zagran icą : podw ó jn ie . Nąmar p c jed . Mk. 400.

DRUK GALEWSKI l DAU WARSZAWA.
l


